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N”ad grobem

Józefa Narzymskiego.
Ś. p. Józef Narzymski, którego 

ciało w szczupłetn gronie znajomych 
pogrzebaliśmy wczoraj na cmentarzu 
krakowskim, był wiernym reprezen
tantem tej generacji polskiej osta
tniego trzydziestolecia — której mło
dość i normalny rozwój przerwało 
powstanie 1863 roku.

x

Czerń był Narzymski, czem mógł 
być, czem powinien był być — po
znaliśmy przed dwoma laty widząc 
na scenie naszój komedję jego „E p ‘ 
*demia“.

Pamiętamy jak  po pierwszem 
przedstawieniu tego dzieła wszyscy 
z zadziwieniem zawołali: a! to pier
wszorzędny talent komedjopisarski 
jaka szkoda, źe autor stale nie po 
święcił się temu zawodowi.

Szkoda — rzeczywiście —  ale 
czemuż on tego nie uczynił? Bo był 
jednym z tych, których powstanie r. 
1863 wyrwało z naturalnej kolei 
rozwoju, z właściwego kierunku — 
który mu przeznaczyły wrodzone 
zdolności jego.

W  20tym roku życia swego wstą
pił on już na tę drogę, która prze
znaczoną była dla geniuszu jeg o .—  
W  roku 1859 napisał on pierwszą 
komedję: „Wielki człowiek powia- 
tow v“, w której znawcy odgadli już 
znakomity talent.

Cóż z tego? Czy młodzież, która 
w tedy wstąpić miała na arenę ży
cia mogła iść drogą normalnego roz
woju talentów swych i zdolności? 
Czy mogła oddawać się pracy od
powiedniej swym zdolnościom?

Dwa lata po wydaniu pierwszej 
swej tyle rokującej komedji, w lu
tym 1861 roku widzimy Józefa Na
rzymskiego, 22-letniego młodzieńca 
wpadającego do sali towarzystwa 
rolniczego w W arszawie: „W y tu 
radzicie panowie, woła on na zgro
m adzonych— a tam krew się le je!“

Słowa te są wielce charakterysty
czne dla owych lat, w których przy
gotowano powstanie 1863 roku. — 
„Tam krew się leje“ te słowa e- 
chem rozległy się po całym kraju, 
i kraj porzucił wszystko —  porzu
cił pracę spokojną — porzucił za
jęcia pokojowe i chwycił za oręż.

A mógłże zostać na polu spokoj
nej pracy ten— który w wieszczem 
przeczuciu pierwszy pamiętne sło
wa te wyrzekł? I j e g o  porw ał prąd 
rewolucji — komedjopisarz wątłego

zd rowia rw ał się do szeregów po
wstańczych— a w wrześniu 1863 r. 
widzimy go w rządzie narodowym. 
Nastąpiły ciężkie lata — klęski o- 
kropne — upadek powstania — wy
gnanie!

Trudno się było wyrwać z wiru 
polityki temu —  którego przezna
czeniem może było z dala od poli
tyki pielęgnować zdolności, któremi 
go tak hojnie natura obdarzyła.

Po latach wygnania i tułactwa w 
roku 1868 wrócił do kraju —  ale 
dopiero przed dwoma Ja ty  wid  zie
liśmy go znowu uspokojonego, wra
cającego na to pole, na które w r. 
1859 jako dwudziesto-letni młodzian 
tak wiele obiecująco wstąpił.

I ujrzeliśmy znowu na scenie j e 
dno z najlepszych dzieł naszej lite
ratury dramatycznej, w której ś. p. 
Narzymski tak śmiało i tak dowci
pnie, z takim humorem i sarkazmem 
chłosta zagnieżdżającą się u nas wa
dę społeczeńską —  pod pręgierz 
opinii stawia nawiedzającą nas „E- 
pidemią11 —  giełdową.

Niestety — był to zenit jego po 
etyckiego ducha, bo w następują 
cóm dziele schodzi on już z tej w y
żyny bo przygnębiony chorobą traci 
już swobocb twórczą —  skrzydła 
geniuszu jego opadają.

Straciliśmy w nim pierwszorzędny 
talent pisarski —  a mało dziś u nas 
takich. Nieszczęsne dzieje narodu 
w ostatnim dziesięcioleciu zwichnę
ły kierunek tego talentu, a choroba 
i wczesna śmierć nie pozwoliły mu 
uż odrobić tyle,-ile po talencie j e 

go w spokojnych czasach naród 
mógłby, się był spodziewać.

I czy w tern wszystkiem nie wi
dzimy wiernego obrazu tej całej 
młodej generacji ostatniego trzy
dziestolecia?

T ak  jest! najwierniejszego jej re 
prezentanta pogrzebaliśmy wczoraj a 
żywot jego pozostanie jednem z wielu 
świadectw bolesnych klęsk i zawo
dów, które spotkały naród w tych 
czasach.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 5 lipca.
K. Wczorajsze posiedzenie tutejszćj ra 

dy miejskićj nadzwyczaj było ożywionym 
i zajmującym, z powodu rozpoczęcia dy 
skusji nad projektem reorganizacji magi
stratu, o którym pisałem wam w ostatnim 
liście. Na wniosek radnego dra Sehrenzla 
uwolniono sprawozdawcę dra Madejskiego

od czytania sprawozdania, rozdanego po
przednio radnym. Przewodniczący zatćm 
otwiera dyskusję ogólną, w którćj raduy 
Wild oświadcza, iż byłby za przyjęciem 
projektu en bloc, gdyby iio widział ra- 
źącćj niesprawiedliwości w oznaczeniu 
zbyt niskiej płacy dla lustratora dóbr 
w stosunku do całćj służby leśnćj.

Radny dr. Hoenigsmann w dłuższćj 
przemowie występuje przeciw projektowi 
komisji, k tóra  jego zdaniem nie odpowie
działa swemu zadaniu. W ybraną była do 
reorganizacji magistratu, t. j. do odświe
żenia a raczćj zupełnego przekształcenia 

I tego organizmu, dziś ju z  nieodpowiada 
Ijącego naszym potrzebom, — a przedło
żyła co ? P ro jek t utworzenia kilku no 
wyek posad, kilku biui nowych i pod
wyższenia płaay urzędnikom. To nie jest 
jeszcze reorganizacja, która  wymaga u- 
tworzenia zupełnie nowego organizmu, 
wlania weń nowego ducha; nadania mu 
nowego kierunku. Zamiast tego zostawia 
komisja cały dawny zbutwiały organizm 
biurokratyczny z jego dawnym zakresem 
i sposobom działania. Biurokracja au- 
strjacka przesiąkła wszystkie władze, a 
z niemi i nasz magistrat. Jeżeli strona 
z prośbą przychodzi, to się najprzód my
śli o tćm, jak b y  jej prośbę odrzucić, 
chwyta się zawsze w tym celu haczyków 
formalności, a w najlepszym razie daje 
się szybera i sprawę zwleka w nieskoń
czoność. Tak  samo jak chce komisja, 
reorganizował i rząd swoje o rg a n a : z 
kreisamtów zrobił kreisbehordy, z apella- 
tionsgerichtów zrobił oberlandesgerichty; 
duch został ten sam, biurokratyzm i szłen- 
drjan. Mówca krytykuje dalój podział na 
departamenty, wytykając w nich te uster
ki, które podniósłem w ostatnim moim 
liście. Jeżeli potrzeba pomnożenia liczby 
urzędników, podwyższenia płac, utworze
nia nowych biur, uczyńcie to, lecz nie 
nazywajcie tego reorgauizacją, czóm nie 
jest. Mówca wnosi: całe sprawozdanie 
odesłać do komisji, k tóra  zastanowiwszy 
się nad prawdziwemi potrzebami, u łóż7/ 
zupełny projekt reorganizacji.

Przeciw wnioskowi temu występuje 
radny Dobrzański, zarzucając dr. Hoe- 
nigsmanowi głównie, iż krytykow ał p ro
jekt,  ale nie powiedział czego chce, nie 
postawił tego ideału urządzeń uiebiuro- 
kratycznycb, lecz zbył rzecz ogólnikami, 
l o  co chce mieć w projekcie reorgani- 
zacji, należy do instrukcji dla magistratu, 
którą już rada  uchwaliła, a nie tutaj. 
Mówca sprzeciwia się przyjęciu projektu 
en bloc. Są bowiem w projekcie różne 
usterki, któro koniecznie uehyloncmi być 
powinny. O służbie sanitarnćj np. komisja 
bardzo źle pamiętała, przeznaczając tylko 
600 złr. dla lekarzy miejskich, którzy 
dzień i noc są na usługach. Niestósowno- 
ści takich jest  w projekcie więcój, a or 
ganizacji tćj nie uchwala się na dziś tyl
ko, lecz ma ona być stałą, na długie 
lata. Żąda zatćm rozprawy szczegółowćj.

Radny YVidman zgadza się o tyle z 
drem Hoeuigsinanem, źo tego co komisja 
przedłożyła, nie uważa jako  projekt re
organizacji, ala poprostu jako etat urzę
dników. Komisja powinna była ułożyć 
w projekcie swym cały stosunek rady do 
magistratu, który zanadto jest uchylonym 
z pod jój ingerencji. Zasiada wprawdzie

na ksżdem posiedzeniu magistratu dele
gat rśdy, ale tylko w charakterze refe
renta, a bez możności przeważenia albo 
przynajmniej zrównoważenia głosów urzę
dników. Zresztą nietylko na posiedze
niach, ale i w biurach magistratu radni 
powinni mieć wpływ. (Daruje mi szan. 
indny, jeżeli zwrócę uwagę na to, że gdy
by radni mieli jeszcze wpływ na biura i 
tam się mięszali do czynności, zapano
wałby chaos nie do opisania i wypada
łoby chyba znieść magistrat, a w biurach 
umieścić pp. radnych.) Mówca przeto 
wnosi: W  związku z wnioskiem reorgani
zacji rady miejskiej, postawionym przez 
Południewskiego (o zaprowadzenie pono 
wrie sekcji), polecić komisji utworzenie 
takiego planu reorganizacji magistratu, 
któryby odpowiadał zasadom autonomji 
i zapewnił radzie większy wpływ na czyn 
nośoi magistratu.

Raduy dr. Semilski broni komisji. Z a 
rzuca Hoenigsmanowi, źe nie postawi 
nic dodatniego. Instrukcja dla magistratu 
została już w tćj radzie uchwaloną, dla
czegóż oponenci przy jćj uchwalaniu nie 
stawiali poprawek, dążących do usunięcia 
formalności. Radny Hoenigsmann chce, 
by prowadzono czynności bez protokółu, 
aprobaty, ekspedytu i t. p., a to je s t  nie- 
możliwćm. Złemu zapobieźy się nie przez 
projokt reorganizacji, ani przez instrukcję, 
ale przez dobór urzędników zdolnych i 
pracowitych i wyznaczenie im stósownćj 
płacy.

Radny Momocki upomina się, że urzę 
dnikom cymentniczym zbyt niską przy
znano płacę.

Radny dr. Skwarczyński występuje g łó 
wnie przeciw Hoenigsmanowi, zarzucając 
mu, źe nie uwzględnia stosunków danych, 
na k tórych komisja oprzeć się musiała. 
Ze zaś zrobił doświadczenie, iz dyskusją 
i poprawkami w gronie większćm psuje 
się zazwyczaj rzecz, w szczuplejszem gro
nie dobrze ułożoną; wnosi przyjęcie p ro 
jek tu  en bloc, a to w ten sposób, aby dy
skusję prowadzić tylko nad temi ustępa
mi, do których będą zgłoszono poprawki, 
a uchwalić się mające poprawki odesłać 
potćm napowrót do komisji celem osta
tecznego sformułowauia.

Radny dr. Hoenigsman zawzięcie się 
broni przeciw czynionym mu zarzutom.
P. Skwarczyński widocznio uważa kom i
sje wszelkie za nieomylne, a przecież 
zdarzały się wypadki, że projekta ko 
misji znacznie poprawiano, a nawet zu 
pełnie zasadniczo zmieniano. Z tego, że 
łatwiej krytokować niż stawiać, nie wy- 
nika, by krytyka miała być złą. Mogę 
krytykować plan budynku i udowodnić, 
że on nie odpowiada potrzebie, pomimo 
że sam nie potrafię planu zrobić. Ż ą d a 
nie, by się obchodzić bez formalności, 
mo jest niemoźliwćm, j a k  tu przedsta
wiano, bo przecież wiele jest  dzisiaj za 
prowadzonych rzeczy7, które  się dawnić; 
wydawały niemożliwemu Najważniejszy 
był zarzut, źe to należy do instrukcji. 
Ależ reorganizacja, to nie instrukcja, a 
ubierajcie trupa w najpiękniejsze szaty, 
nazwijcie to reorganizacją, on zawsze tru 
pern pozostanie. Podwyższenie płac jest 
koniecznóm, ale płacić więcój a nie mieć 
nic lepszego, tego nikt z nas nie zechce. 

Sprawozdawca dr. Madejski z wielkim

PRZEDBUltZOWIEC
(der Sturmvogel) 

powieść Haoklandera 
w c z te r e c h  tom ach .

Najświeższą powieść swoją poświęcił 
Haokl&nder Ludwikowi I I  królowi ba
warskiemu, przyjacielowi i gorącemu wiel
bicielowi talentu Wagnera.

U ubionćm miejscem wytchnienia tego 
młodego króla jest  poetyczna ustroń nad 
brzegami malowniczego j z i o r a ,  otoczo
n e g o  z jed- ćj strony pasmem gór róźno- 
ksziałtuy b ,  z drugiej roskoszuemi doli
nami i pagórkami. Strojne wille wieńczą 
p ag ó rk i , a po f a l a c h  jeziora przesuwają 
się rozliczne łodzie, statki i parowce.

Otóż to piękne miejsce p o d | ą ł  się Hack- 
lander odwz< rować nam w iern ie , biorąc 
je  za tło swojój ostatniej powieści. Jes t  
to nawet widocznie głównćm jego zada
niem , a przy-znać trzeba, z tego zadania 
wywiązał się j a k  najszczytnićj i j a k  naj- 
dokładnićj.

Słynny dotąd z werwy, z niepospolite
go humoru i najbystrzejszego znawstwa 
natury ludzk ić j , w P rz e d b u rz o w c u  oka
zał n a m , że jes t  także pejzażystą yiar 
excellence. Rozmiłowany w naturze, z głę- 
bokićm poczuciem zawartego w niój p ię
kna  i prawdy, pilny badacz jćj ruchu, 
chwil spokoju i wszelkich efektów świa
t ła  i półcienia, odmalował nam ową cu
dną okolicę tak żywo i t ra fn ie , w tak 
jasnym i prawdziwym ko lorycie , źe po 
przeczytaniu tćj powieści zostaje nam tło

jćj w pamięci, tak ja k b y  z własnych, świe
żych wspomnień z podróży. Każdy z o- 
brazów natury w tćj powieści jest praw
dziwą perłą.

Szkoda tylko, że Hackl&nder umyślnie— 
inaczćj sądzić niepodobna o tak ru tyno
wanym pisarzu — szafował tak hojnie tepii 
perłami. Nadużywając swego talentu, wy
pełnił niemi prawie cały pierwszy tom 
i aż do znużenia wiele jeszcze kartek  w 
trzech następnych.

Pi zedstawił nam jezioro i jego otoeze,- 
nio od strony w schoduić j, "d zachodu, 
północy i południa , widok nań z brze
gów i z wierzchołków w blasku połu
dniowym, w wieczornćj pomroce i w sztu- 
czriórn oświetleniu, słowem w każdćj po 
rze dnia i nocy.

D  -piero przy końcu pierwszego tomu 
zaczyna się nieco rozwijać sama powieść, 
w którćj znów ważną odgrywa rolę j e 
zioro, spacery i zabawy na nićm, a k ilka
krotne burze sprowradzają najważniejsze 
zawikłauin i rozwiązania.

Jedna  z najpiękniejszych posiadłości 
nad^ tóm jeziorem , Bucheueck , jest wła
snością barona E lm bacha ,  uchodzącego 
w okolicy za niepospolitego dziwaka. Nie
gdyś enfant gate najlepszego towarzystwa 
w stolicy, od k ąd ,  od lat kilku, osiadł w 
BucheDeek, stroni od wszelkich znajomo
ści, mimo młodego jeszcze wieku, a mimo 
wielkiego m ają tku , sam bawi się w cie
ślę, w ogrodnika, w prostego robotnika. 
Ze szczytu zam ku jego wdała przez długi 
czas czarna chorągiew. O przyczynie tćj 
żałoby dowiadujemy się ze zwierzeń jego 
przed przyjacielem Aleksandrem Dell- 
wingiem.

Baron E lm bach pokochał niegdyś Mał

spokojem a bardzo logicznie bronił wnio
sku komisji. W  zarzutach podniesionych 
upatruje walkę o słowra : reorganizacja, 
wlanie nowego ducha, nowego p rądu ;  

„temi słowami szafowano, ale nikt nie po- 
wiedział, co pod tćm rozumie. Komisja 
badając sprawę z stanawiała się nad u- 
rządzeniami innych miast w7 Austrji tu
dzież za granicą, a miała zarazem wzgląd 

1 na nasze miejscowe warunki, na obowią- 
, żujące ustawy, których szczególniój w po- 
1 ruczonym zakresie działania omijać nie 
można, i Da tćj tćź podstawie starała się 
odświeżyć dawny zepsuty organizm, p ro
ponując nowe instytucje, a zarazem ro z 
pisaniem konkursu na wszystkie posady, 
chce nowych i lepszych wprowadzić ludzi.

Przy głosowaniu utrzymał się wniosek 
dra Skwarczyńskiego, przyjęcia en bloc 
z dyskusją specjalną nad temi tylko ustę
pami, do których stawiane będą popraw 
ki. Druga część wniosku o od>vDnie do 
komisji uchwalonych poprawek! ' upadła. 

Następne posiedzenie we czwartek. 
Poprawki zgłosiło dwóch radnych do 

w s z y s t k i c h  ustępów.

Wiedeń 5 lipca.
p. Jeszcze się nie mogą uspokoić dzien

niki tutejsze z zadziwienia, w jakie rai- 
nisterjum swych przyjaciół politycznych 
wprawiło przez tak obcesowe, a tak nie
miłe nominacje namiestn ików, niezupeł
nie do ich partji należących, a szczegól
nie przez zamianę W eebera na Conrada; 
jest dla nich to, co uwydatnia nasze p rzy 
słowie: „Zamieniał stryjek za siekierkę 
kijek.u

Neue fr .  Presse chcąc tanim kosztem 
zdobyć popularność liberalizmu znacznie 
zachwianą, powtarza ciągle swoje nieza 
dowolnienie z tego pierwszego, można 
powiedzieć, s a m o d z i e l n e g o  kroku 
teraźniejszego m in is terjum , bo tu już te 
go zakryć  n iepodobna, że ani Herbsta, 
ani „m łodych11 partji, ani N e u e fr . Presse 
uie pytano przed postawieniem tego k ro 
ku o radę.

Jeszcze przy końcu zeszłego miesiąca 
mógł ten o rg a n , któremu dr. Unger w 
imieniu rządu w izbie panów za popie
ranie rządowćj polityki serdecznie dzię
kował , zakonstatować swój wpływ na 
sfery rządowo przez wskazanie na swój 
artykuł, w którym jako rzecznik centra- 
listyczno-niemieckićj par t j i ,  założył veto 
przeciw nadaniu drowi Habietinkowi dość 
wysokićj, ale głównie wpływowćj posady 
wiceprezesa tutejszego sądu wyższego.

Być m oże, że już wtody była  uchwa
loną nominacja Bosehana w radzie mini
strów , kiedy Neue f r .  Presse wystąpiła 
przeciw koledze miuisterjalnemu Hohen- 
wartha i źe chodziło tylko o demonstra- 
cję i polityczny manewr, by wierzono w 
niezachwianą pozycję tego organu wobec 
rządu... zawsze jednak  nie było tak  ja- 
wnćm ja k  dziś, źe gabinet ks. Auersper- 
ga^ się wyemancypował z pod wpływu, 
który na nim od początku objęcia wła
dzy nielitościwie ciążył.

Że w takich razach organ kupiecki 
Pester Lloyd  nie opuści sposobności oka
zania w y r a c h o w a n ć j  sympatji dla 
Niemców centralistycznych i ich liberuli 
zmu, można było przewidzieć.

Ale że w Peszcie nie możua tak otwar

cie i cynicznie przesądzać jak t u ,  gdzie 
chodzi o jaką rzecz publiczną, więc i 
Pester Lloyd  przyswoił sobie taktykę, że- 
by i t a m  n a w e t ,  gdzie się zgadza tak 
zjeentralistami wdedi-nskimi, ja k  i z pseudo • 
liberałami, zawsze obok zasadniczćj zgody 
przyczepić j a k ą  łatkę... przedlitawskit-go 
gatunku. — Otóż i w tym razie gani u- 
chwały rządu przodlitawskiego dotyczące 
nominacji namiestników i przesadzanie 
takich starych biurokratów z j e d n e g o  
miejsca na drugie, pytając, czyby inuvch 
znali ź ć  nie można było pomiędzy urzę
dnikami zdolnymi, aibo między rajchsrr 
tami, lub sejmowymi posłami ?

Ciekawą jes t  „metamorfoza11 jakićj pe- 
szteński Lloyd  doznał w organie tutejszym 
N . fr .  Pr., k tóra na dowód, żo i węgier
ski liberalny organ g a n i  postępowauie 
ministerjum, i całkiem tak się na nas z a  
patruje, jak  N . fr . Pr. c y t u j e  u s t ę p  
z P. L . i f a ł s z u j e  zmieniając słowa 
ważne. „Pstr Lloyd  nie przyznaje słuszno- 
ś< temu twierdzeniu, jakoby  między urzę- 

kami austgackiem i znaleść nie można 
talentów admiuistracygj^^ch i charakterów 
nieskompromitowanych (wr duchu „Cha- 
brusowego11 liberalizmu), a prócz tego po 
wiada, źe i w kołach parlamentarnych 
znalazłyby się siły, któreby w administra
cji użyć moŻDa ( fu r  die Verwaltuny ver- 
ivundbare K r a f t e f . ,

Teu ustęp i słowa niemieckie zakreślo
ne, podaje N . f r .  Pr. j a k o b y  stały na
pisane w Pester Lloyd.

Ale tam inaczćj stoi.
P. L . zapatruje się, czyż w t a m t y m  

reiehsracie nie ma materjału, któregoby 
można zużytkować? Czyż wiedeńskich 
roichsratów tylko mieć można (sind nur 
ZU łiaben) w rzeczywistości (uńrklich) do 
obejmowauia posad Verwaltungsratow, i 
do niczego nie przydatni,  co wychodzi 
poza obręb koncesji kolejowych i przy- 
zwolen rządu na twmrzeuie towarzystw 
akcy jnych?

(S ind  diese Abyeordneten zu allem unver- 
wendbar, was iiber Eisenbahn-Concessionen, 
und Beicilligung von Actien  - Gesellschaften 
geht?)

Z tego jednego faktu przekręcania  da- 
nych, widzieć można i p r z e k o n a ć ,  jak ie  
pobudki m o r a l n o  są dla tego rozpo
wszechnionego organu drogoskazem . . . 
j a k  ? kiedy i kogo ? ma wystawiać w do- 
brćm lub złćm świetle; a jeśli w takićj 
niejako s wo j e j  d o m o w ć j  sprawie (spor
nej) idzie krętą  drogą, cóż m ówić? i jak  
cenić wypada ekspek to racje , wyrzuty i 
potwarze ciskane przez ten sa m  o r g a n ,  
gdzie mu — ja k  w naszój sprawie —  ten
dencja każe przeładowywać naboje, byle 
głośne echo f a ł s z e  u m y ś l n e  jak o  p ra 
wdę roznosiło po świecie.

Minister sprawiedliwości Glaser zniósł 
rozporządzenie swego poprzednika (Ha- 
bietinek) do prokuratorów wystosowane, 
a nową im dał instrukcję. — Tam ten na
kazał, by mu donosili co 3 miesiące, co 
się dzieje w publicystyce, a ten, żeby śle
dzili ostro wszystko, co karygodno i mu 
donosili, von fa ll zu fa ll. Py tam y się, w 
czćm tu różnica, iż liberalnego natchnie
nia niema, ani tu, ani tam.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości zezwo
lił na przeniesienie prokura to ra  rządowe-

gorzatę, córkę nauczyciela wiejskiego, k tó 
remu późniój przypadł ogromny spadek 
>po bracie z Ameryki. Poznawszy Małgo 
rzatę w podróży po Szwajcarji, E lmbach 
zachwycał się jćj nadzwyczajną p iękno
ścią, naturalnym rozumem i skromnością, 
chociaż raziły g o  u nić) zaraz przy pier 
wszćm poznaniu brajt wykształcenia i do
brego ułożenia, a nawet brzydkie nawy 
czki, pochodzące z zaniedbanego wycho
wania w ubóstwie i sieroctwie po matce. 
Mimo to baron odszukawszy ją  późniój 
w Akwisgranie, s tara się o jćj rękę i zo- 
sraje przyjętym. Wraz z nią i ojcem po
dróżują dłuższy czas po Francji i Niem
czech. Za jego idąc radą, kształci się ona, 
nabiera coraz więcój wiadomości, nauki, 
talenta jej rozwijają się, tylko złych p rzy 
zwyczajeń , mimo próśb narzeczonego i 
własnych usiłowań, nie jes t  w stanie prze
zwyciężyć. A każde jćj uchybienie prze
ciw dobremu tonowi wpj-awia w rozpacz 
biednego narzeczonego.

- r̂zed ślubem bawią jakiś czas w za
kładzie kąpielowym nad owćm jeziorem. 
Tamtejsze towarzystwo lekkomyślne i zło
śliwe wychwala umyślnie naturalność i nai
wność Małgorzaty, aby późniój śmiać się 
tćm więcój z narzeczonćj barona E lm ba
cha. W krótce następuje tragikomiczna k a 
tastrofa. Podczas wielkiego obiadu, wy
prawionego przez barona na zamku w 
B ucheneck , Małgorzata kołysze s i ę , jak 
to czynić z w y k ła , na s to łk u , przyezóm 
traci równowagę i aby nie upaść chwyta I 
za obrus i ściąga go wraz ż całą sutą za
stawą na podłogę. Zrozpaczony Elmbach 
nie może się powstrzymać: „Ty się ni i 
Kdy nie nauczysz znaleźć się odpowie
dnio naszemu stanowisku towarzyskiemu.11

Od tćj chwili Małgorzata jes t  smutną, 
zmienioną. W  kilka dni później, pod po
zorem przejażdżki do poblizkiego mia- 

! sta, wyjeżdża z Bucheneck na zawsze, a 
dla E lm b ;cha znika bez śladu. Mimo u 
silnych starań nie udaje mu się odkryć 
miejsca jćj pobytu. Po kilku latach bez
owocnych poszukiwań traci już nadzieję 
odszukania jćj kiedykolwiek. Po zniknię
ciu jej dręczony złośliwerni pytaniami są 
siadów, zamknął się od resztv świata i 
żyje odtąd samotnie w Bucheneck.

Tylko z Aleksandrem Detlwing łączy7 
go nieprzerwana, dawna p r z y j a ź ń  i jego 
zaprasza na czas dłuższy do siebie.

D-llwing m łody , zdolny i przystojny 
malarz , lekkiego umysłu i dobrego ser
c a , mający niewięcój rozum u, jak powi
nien mieć artysta, któryby nie „wynudził 
świata swi-mi fantastyeznemi kom pozy
c jam i,11 oskarża się na zbytek faworów 
u płci pięknój. Poluje on na serca nie 
czułe. W krótce  po przybyciu do Buehe- 
nrck, ma on ciekawe spotkauie w pobli
skim lasku.

Natrafia tam na arcydziwny festyn ar 
tys tów , fotografów z poblizkiego miasta, 
przyezóm panowie i panie pomalowani 
dziwacznie, postrojeni w pióra, przebrani 
są za dzikich Indjan i dzikie wydają 
okrzyki. Jedna z tych p a ń , piękność o 
zielonawych oczach zwraca szczególnie 
uwagę Di llwinga. Jest  ona zrazu aż nadto 
dlań łaskawą. W tćm szybko nadciągają
ca burza kładzie koniec festynowi i wszy
scy śpieszą na łodzie. Dellwing ogląda 
się za swoję dam ą , aby towarzyszyć jćj 
w drodze do domu. Jakież jednak wiel
kie jest jego zdziwienie, gdy wesołą do 
piero co dziewczynę poznaje w ciemno

odrapowanej dumnćj postawy kobiecie, 
stojącćj spokojnie u steru odplywającćj 
łodzi. Burza na jeziorze sprowadza go 
po niejakimś czasie znów7 z piękną nie
znajom ą, k tóra  przy tćj sposobności o- 
kazuje się niezwyczajnie odważną. Od 
prowadziwszy ją  na jćj statku do willi 
Silberhaus nad jeziorem — Dellwing do- 
wiaduje się tam , źe nazywają j ą  hrabiną 
Izabellą , chociaż jest wdową po synie 
bankiera Silberfelda. Stary Silberfeld za 
wiadywał jćj majątkiem od chwili śmierci 
rodziców w czasie jćj dzieciństwa. P ó 
źniej namówiono młodziutką Izabellę, by 
oddała rękę synowi bankiera i poniekąd 
pomimo jej woli poprowadzono ją  do oł
tarza. Miody mąż umarł wkrótce po we
selu śmiercią nienaturalną. Opowiadają, 
że były tam sceny nader gwałtowno po 
między młodćm małżeństwem zaraz pod
czas podróży po ślubie i źe Silberfeld 
zrozpaczony otruł się. Pomimo tego Iz a 
bella przebywa dalej przy teściowej w 
Silberhaus, pilnow7ana tum zazdrośnie 
przez dwóch braci m ęża , gburowatego 
Izydora ,  i niby sentymentalnego Józefa, 
człowieka niewiedzieć jakiego właściwie 
kalibru.

Józef zakochany w nićj szalenie. Nieu
straszony losem zmarłego bra ta , pragnie 
ja poślubić i nie traci nadziei, pomimo, 
że ona drwi sobie jawnie z niego i z ca- 
łćj rodziny Silberfeldów.

Teraz z Dell wingięm postępuje sobie, 
jak skończona kokietka, raz okazuje mu 
się bardzo przychylną , a drugim razem 
jest dlań ja k  najzimniejszą.

W racając z Silberhaus na „Przedbu
rzowcu,11 pięknym statku będącym wła
snością barona E lm bacha, Dellwing od

wozi Klaryssę, młodą siostrzenicę Silber
feldów na wyspę wśród j e z io r a , będącą 
mu po drodze do Bucheneck. W yspa ta, 
nazwana klasztorną z powodu znajdują
cych się tam ruin dawno już opuszczo
nego klasztoru. Podczas przejażdżki Kla- 

^ryssa rozpow’iada D ellw ingowi, słowami 
pełnemi zachw-ytu o przyjaciółce swej, 
córce właścicielki w yspy , nazywając ją 
przytćm „słońcem11 (die Sonne). Jes t  to 
szczególny sposób niemieckiego skróce
nia imienia jćj Zuzanny. Dellwing znaj
duje nazwanie dziewczyny „słońcem11 
przesadnóm , aż do chw ili, kiedy widzi 
ją  samą.

Z w7ązkiój przystani ukrytój wśród wy
sokich brzegów7 wyspy7 i zielonój gęstwi- 
ny> w ypływa niespodzianie zgrabna łód
k a ,  którą  kieruje stojąca w nićj w ysm u
kła dziewczyna z rozpuszczonemi jasno- 
złocistemi włosami, sięgającemi jćj poni- 
żćj pasa. Obok łódki pływają dwa duże 
śnieżno białe psy.

—  Oto moje słońce — woła Klarys- 
sa — tak nazywamy ją  wszyscy.

Za powrotem Dellwinga d<> Bucheneck, 
E lmbach w rozmowie z nim powiada o 
Izabelli, „źe jes t  to piękna kobieta, któ- 
raby i dla mnie jeszcze mogła siać się 
niebezpieczną.11 Właścicielki wyspy kla- 
sztornćj i córki jćj nie zna E lm bach wca
le, chociaż od kilku lat wyspę tę zamie
szkują, wie tylko o nich , że równie jak 
on lubią samotność i unikają wszelkich 
znajomości. Inaczćj przedstawia rzecz tę 
Dellwingnwu stary m a ry n a rz , ulubiony 
sługa E lmbacha. W edług  niego wyspa 
klasztorna ma być siedzibą czarów i du 
c h ó w , a wstęp na nią obcym wzbronio
ny. N ad  brzegiem bowiem czuwa staru-
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o przy sądzie obwodowym przemyskim 
r. Jana R e i n e r a  w równym charakte

rze do Lwowa, a zastępcę wyższego pro
kuratora dr. Józefa P r  a c h 11 a - M o r a- 
w i a ń s k i e g o  we Lwowie mianował pro
kuratorem  rządowym przy sądzie obwo
dowym w Przemyślu.

Francja.
[Times c z y n i  n a s ę p u j ą c e  u w ag i] 

nad ostatnią francuską ugodą:
„Po długich układach, traktat oznacza

jący termin opuszczenia terytorjum fran
cuskiego, został właśnie podpisany w W er
salu. Jest to szczęśliwy wypadek dla wielu 
powodów. Ludność oczekiwała go z nie 
cierpliwością, a dziś wszystkie organa 
prasy objawiają swoje zadowolenie.

Francja zna obecnie swoje położenie: 
czego ma ?.ię spodziewać, co ma uczynić. 
D ług jak i ciąży na nićj jes t przerażający, 
ale dzień wypłat postanowiony; wszyscy 
wiedzą, że za każdą wypłatą, część zajętćj 
ziemi będzie opuszczoną przez nieprzyja
ciela, a ta przyszłość nadaje wszystkim 
z osobna i razem odwagę przyjęcia naj
uciążliwszych ofiar.

O ile możemy sądzić, lud francuzki nie 
robi sobie żadnych złudzeń, i oto dla cze
go wspomnienie ostatnich klęsk , jakie 
obudzą nowy trak tat nie zasmuca go nad 
mis 'ę. — Jakkolw iek wczoraj trzymając 
pierwsze miejsce na lądzie stałym, naród 
nie oddał się wcale marzeniom od czasu 
wojny.

Z wyjątkiem nierozważnój mniejszości, 
^rancuzi zrozumieli, że niepodobna im 
nowóm podniesieniem broni uchylić się 
od warunków nałożonych im przez zwy
cięzcę. Można zgromadzić i wyszykować 
znaczne siły, postawić na ich czele zdol
nych jenerałów, mieć oficerów znających 
swój obowiązek, broń i amunicję nie po
zostawiającą nic do życzenia; ale system 
wojskowy i sam naród za nadto dotkli
wie były doświadczone, aby się wd.awaĆ 
w nową walkę z wojskową niemiecką or
ganizacją.

Jeżeli F rancja musiała wyrzec się na- 
dzieji oswobodzenia się samćj przez się, 
nie mogła lic.yó na litość nieprzyjaciela. 
W ola księcia Bismarka objawiła się, od 
pierwszego dnia, otwarcie aż do zuchwal
stwa. On oświadczył po Sedanie, powta
rzał podczas układów, które się toczyły 
podczas gdy Paryż był jeszcze obsaczo- 
ny, że lud francuzki nietylko musi być 
postawiony w niemożności powzięcia od
wetu, ale że potrzeba, aby nawet nie mógł 
żywić tój nadzieji. To postanowienie, p. 
Bismark utrzymuje dziś. — Jednakowoż 
Niemcy Btoją silne swoją bronią i tą ceną 
żadanego okupu. Francja wić, że byłoby 
próżnćm odwoływanie się do rycerskich 
uczuć. W idząc zatćm, że nie może odmie
nić swego losu ani siłą, ani układami, zre
zygnowała się z godnością i nie pomyślała 
jak  tylko o ułatwieniu środków zadosyć 
uczynienia swym zobowiązaniom.

W arunki nowego trak ta tu , wydające 
się bardzo uciążliwemi jeszcze, przyniosą 
przecież Francji znaczną ulgę. Objaśnie
nia uczynione wczoraj (Igo b. m.) zgro
madzeniu wersalskiemu przez p. Rćmu- 
sat’a przyjęte zostały z zadowoleniem. 
Pan Thiers podziela to uczucie, jest szczę
śliwy z wypadku negocjacji. Upoważnio
ny przez swój rząd p. Arnim, okazał się 
gotowym do zgody i uczynił kilka u- 
stępstw nie bez wagi.

T raktat mógł być mniój korzystnym. 
Prawda, że 5 miljardów przejdą do rąk 
zwycięzcy, ale F rancja ujrzy najprzód 
przyśpieszoną ewakuację zajętćj dotych
czas swćj ziemi, wypłacając sumę mniej
szą od tć j , jaka była zawarowana w 
Frankfurcie i wypłata ostatniego miljar- 
d a , jeżeli rząd francuzki uzna za stoso
wne, będzie odłożoną do 1 marca 1875.

Times powtórzywszy tekst traktatu, 
d o d aje :

Ta nowa konwencja przyspiesza oswo 
bodzenie terytorjum ; przywróci zwykłe 
życie w departamentach Marne i Haute- 
Marne. Ta przybliżona perspektywa za-

Sewnia traktatowi ogólne współczucie, 
est to strasznćm poniżeniem dla ludu 

być na łasce nieprzyjaciela obozującego 
na sześćdziesiąt mil (angielskich) od jego

szek z dwoma ogromnemi białemi psami, 
otowemi rzucić się na skinionie jego na 
ażdego natręta. Przejeżdżając nocą tam 

tędy, słyszeć można często śmiech pusty 
duchów wodnych, odgłos dzwonów i śpie
wy mnichów chodzących ze światłami 
po ruinach.

Z namowy tego samego marynarza, 
Dellwing wybićra się z nim na dłuższą 
wycieczkę po jeziorze, celem łowienia ryb. 
Wieczorem strudzeni całodzienną żeglugą, 
odpoczywają w samotnym cienistym miej
scu w pobliżu willi Silberhaus. Dellwing 
rozmarzony spacerując nad wybrzeżem 
jeziora spostrzega zbliżającą się łódź, a 
w nićj hrabinę Izabellę. Pięknym słowom 
jego udaje się namówić ją do wyjścia na 
brzeg. W  czułćm tete a tete z nim wyzna
je mu ona, że go kocha, a on przysięga 
jćj wieczną miłość. Losy jćj ważą się w 
tćj chwili, opowiada mu Izabella, — 
albo uda się jćj uwolnić zupełnie od Sil- 
berfeldów, którzy wmawiali jćj, że on źle 
o nićj myśli i mówi, albo Silberfddowie 
nałożą na nią nowe a wieczne już jarzmo. 
Mając zatćm Dellwingowi wiele do po
wiedzenia, prosi go, aby tego wieczora

i'eszcze przybył późną godziną do Silber- 
laus, i dał jćj tym sposobem pierwszy 

dowód swćj miłości. Sama pożegnawszy 
go wraca do swćj łodzi.

Dellwing i jego towarzysz zabierają się 
także do powrotu, i aby skrócić sobie 
drogę, zmuszeni są przepłynąć tuź koło 
wyspy kla8ztornćj. Wiedziony ciekawością 
Dellwing zakrada się na wyspę, i tam 
przy świetle księżyca podpatruje i pod
słuchuje Zuzannę i jćj towarzyszki. E n 
tuzjazmowany jćj widokiem, zatrzymuje 
się na wyspie dłużćj, aniżeli potrzeba, bo

stolicy, do którćj może dojść w kilka dni 
pochodu. Niezadługo fakt zajmowania wa
rowni otaczających Paryż pozostanie wspo 
mnieniem; jeszcze kilka tygodni, a F ran 
cja oddaną będzie sobie samćj.“

Times nie pochwala wcale uczucia nie
dowierzania, objawiającego się w zastrze
żeniach poczynionych na przypadek tru 
dności lub niepokojów, mocą których 
cesarz niemiecki miałby prawo przypro 
wadzić na nowo swe wojska.

„Nie rozumiemy — mówi ten dzien
nik — tćj zbytnićj przezorności; to tćź 
wolimy wierzyć, że cesarz Wilhelm nigdy 
nie urzeczywistni to zastrzeżenie, chociaż 
ono istnieje. Co do reszty, trak ta t nie 
pozostawia nic do życzenia; jeżeli jest 
korzystny dla Niemiec, jest również nim 
i dla F rancjiu.

Rossja.
| P r a c e  k o m i t e t u  s t a t y s t y c z n e -  

n e g o  — ż e g l u g a  w e w n ę t r z n a ] .
Opinja publiczna w Rossji coraz źy- 

wićj zaczyna się zajmować sprawami we- 
wnętrznemi i ekonomicznemi swego k ra
ju. Przed niedawnewi jeszcze czasy pi
sma traktujące o kwestji wyrobniczćj lub 
innćj kwestji socjalnćj w Anglji i F ran 
cji więcćj budziły zajęcia, jak  najważ
niejsze sprawy wewnętrzne.

Dziś usposobienie opinji publicznćj za
czyna się powoli zmieniać, czego najle
pszym wyrazem może służyć prasa pe
riodyczna rossyjska. Dzienniki rossyjskie 
wprawdzie m ają obszerne rubryki zagra 
niczne i korespondencje, ale za to we 
wstępnych artykułach traktują przeważnie 
sprawy wewnętrzne.

Stosunki społeczne, ekonomiczne, kwe- 
stje oświaty w ogóle szkoły ludowe i tp. 
wszystko to jest przedmiotem obszernych 
wstępnych artykułów o 6 — 7 nieraz 
szpaltach, co m^że służyć najlepszym 
cu.rodem', że publiczność zaczyna się 
zajmować sprawami dotyczącemi wewnę 
trznego rozwoju.

Zresztą ta łatwość, z jaką  rozchodzą 
się najpoważniejsze wydawnictwa rozmai
tych komitetów statystycznych, jeografi- 
cznych i t. d. zdaje się świadczyć o po- 
ważniejszćm usposobieniu czytającćj pu
bliczności.

Na ostatnim kongresie międzynarodo- 
wo-statystycznym uchwalono wspólnemi 
siłami ułożyć międzynarodową statystykę 
porównawczą. — Prace były podzielone 
pomiędzy krajami, które biorą czynny i 
stały udział na kongresach. Na Rossję 
przypadły działy: statystyki terytorjalnćj, 
metalurgicznćj i żeglugi na rzekach.

Już w lutym roku bieżącego centralny 
komitet statystyczny wygotował program 
podług którego miały być wykonane, 
przyjęte przezeń zobowiązania. Do p ra
cy przystąpiono bardzo czynnie, bo w 
miesiącu sierpniu roku bieżącego ma się 
zebrać kongres statystyczny w Peters 
burgu.

Zadaniem komitetu jest opracować ile 
można najdokładnićj działy przypadające 
na Rossją, a dostarczyć materjały do in
nych działów, których opracowanie przy
jęły na siebie zagraniczne komitety sta- 
tystycne. Każdy dział ma być opraco
wany w osobnćj monografji, z których 
następnie zrobią się krótkie wyciągi dla 
kongresu.

Prace dotyczące żeglugi rzecznćj przy
ją ł  na siebie p. Iwieryński i podług zda
nia dzienników rossyjskich, wywiązał się 
bardzo świetnie z powierzonego mu z a 
dania. Owocem jego studjów jest dzieło 
pod ty tu łem : „Materjały do statystyki 
żeglugi na rzekach Rossji europejskićju, 
którego pierwszy tom obejmuje 300 stron
nic, ale jest to tylko dziesiąta część p ra
cy p. Iwierińskiego. Całe dzieło obejmo
wać będzie 50 arkuszy druku.

Zatem jest to bardzo ważny nabytek 
dla nauki i znajomości kraju.

Od czasu, kiedy w Rossji zaczęto bu
dować koleje żelazne głęboko zakorze
niło się tam przekonanie, że tylko te 
środki komunikacji mają przed sobą 
świetną przyszłość i zaczęto zaniedbywać 
żeglugę rzeczną.

Autor powyższćj pracy stara się wy
kazać na; przykładach Anglji, Niemiec,

kiedy wraca do swego towarzysza, burza 
grożąca już od samego wieczora, zaczyna 
szaleć na dobre. W pobliżu wybrzeża wy
spy, wicher gwałtowny zrywa żagle wiot- 
kićj łodzi, która zatapia się wśród rożku 
kanych fal. Dellwing i jego towarzysz 
wyrzuceni z nićj, bliscy są utraty życia. 
W najkrytyczniejszćj chwili przybywa im 
jednak pomoc z wyspy; jeden z psów 
towarzyszących zwykle Zuzannie, wyciąga 
bezprzytomnego już Dellwinga z wody. 
Dzięki tylko staraniom i przytomności 
umysłu pani Berli, właścicielki wyspy, 
zostaje on przywróconym do życia. Budzi 
się z długiego snu,  widzi się w ładnie 
urządzonym pokoju w ruinach klasztor
nych, a towarzysz jego stary marynarz 
opowiada mu, że znajduje się obecnie u 
pani Berła i ile jćj jest winien. Późnićj 
zaznajomiwszy się z m atką i córką, ocza
rowany jest wdziękiem ostatnićj i z naj- 
większćm poszanowaniem dla pierwszćj, 
kobiety rzadkićj dystynkcji, rozsądku i 
serdeczności. Cała wyspa jest jakby je 
dnym cudownym ogrodem, na każdćrn 
miejscu w nićj, znać dobry smak i zmysł 
porządku gospodyni.

Wieczorem przybywa Elmbach, dowie
dziawszy się o przygodach przyjaciela, 
aby zabrać go z sobą na Przedburzowcu. 
Zuzanna i Klaryssa odprowadzają szczę
śliwego malarza na małćj łodzi aż do 
okrętu Elmbacha, który widokiem Zuzan
ny jest niesłychanie zdziwiony. „Czy to 
jest panna Berla“ — pyta Deljwinga — 
„czy widziałeś jćj matkę, czy córka po
dobna do n i ć j ? . . . “ K u wielkiemu zdzi
wieniu Dellwinga, baron teraz nie chce 
odpłynąć od wyspy nie poznawszy wprzód 
jćj właścicielki, idzie sam złożyć jćj po-

a głównie Stanów Zjednoczonych, jak 
tam, pomimo licznych kolei żelaznych, 
żegluga na rzekach odgrywa znaczną 
rolę.

Szczególnićj przykład podniesienia ko 
munikacji wodnych w Stanach Zjedno
czonych, powinien być najlepszą zachętą 
dla Rossji, którćj warunki ekonomiczne 
pod wieloma względami podobne są do 
warunków Stanów Zjednoczonych.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Wybory.
W  pierwszem kole wyborczćm, mają- 

cćm wybierać 11 radców, było zapisanych 
wyborców 929. Z tych głosowało 5 t. m. 
494, przeto nieco więcćj niż połowa.

Na 494 głosujących wyborców, otrzy
m ali: D i e t l  Józef 433 głosów; J a k u 
b o w s k i  Faustyn, 418; ks. G ó r n i c k i  
Leopold, 405; C h r z a n o w s k i  L eon , 
401; B o c z k o w s k i  Juwenal, 379; Z y  
b i i k i e w i c z  Mikołaj, 367; B i e s i a d e -  
c k i  Alfred, 364; R o z w a d o w s k i  W ła
dysław, 351; M a r k i e w i c z  Władysław, 
341; j a w o r n i c k i  Marceli, 337; K u 
c z y ń s k i  Stefan, 312.

Przeto wybrani zostali radcami ogro
mną większością głosów ciż sami mężo
wie, którzy na ogólnćm zgromadzeniu 
wyborców 4 lipca otrzymali najwięcćj 
głosów, i przez to zgromadzeniu przed
stawieni zostali do wybrania.

Następnie otrzym ali: Hoszewski Kon
stanty 130 głosów; hr. Mieroszewski Sta
nisław 84; Baumgarten Ferdynand 73; 
Gwiazdomorski Jan  69; Oettinger Józef 
55; Fedorowicz Jan  46; Zatorski Maasy- 
milian 45; Tarasiewicz Tadeusz 43; Gra- 
lewski Stanisław 36; Matusiński Jacek 36; 
Maehalski Maksymilian 34; Rettinger An
toni 33, hr. Wodzicki Henryk 32; ks. Ser- 
watowski W aleryan 29 ; Myśliwiec Ale
ksander 26; Blumenstock Leon 24; Chmur- 
ski Antoni 22 ; Wilkosz Ferdynand 21; 
Graiewski Fortunat 20; Szachtowski F e
liks 19; Siedlecki Aleksander 17; Siedle
cki Adolf 17; Krywult Adam 14; ks. W o
łek Zygmunt 13; Biesiadecki Stanisław 
adwokat 12; Hoeltzel Ludwik 12; Kopf 
W iktor 12; Kremer Aleksander 12; Gir- 
tler Jakób 11; Blatteis Jakób 11; Kań
ski Mikołaj 10; Szukiewicz Aleksander 9; 
ks. Jabłonowski Stanisław 9; Lutostań- 
ski Bolesław 9 ; Popiel Paweł 9 ; Kiesz- 
kowski Henryk 8 ; Lasocki Józef 7 gło
sów. Reszta głosów rozproszyła się po pa
rę lub po jednym  na kilkadziesiąt jeszcze 
osób.

Wiadomości z literatury i sztuki.
P raw nik , nr. 27  zawiera: O podm iocie 

praw i prawach bez podm iotu, nap isał dr. Er
n est T ill (c. d .) .—  Praktyka sądowa i adm ini
stracyjna.—  U sterki w czynnościach i urządze
niach sądów i innych w ła d z— W iadom ości p o 
toczne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
•

WCZOraj o godzinie 5 po południu odbył 
się  pogrzeb śp. Józefa  Narzym skiego. —  D o 
piero w południe o godzinie 1  dow iedziano się  
w K rakowie, że  pogrzeb się odbędzie. To tóż 
ty lko bardzo szczu p łe  grono znajom ych m ogło 
być o tem  zawiadom ione. Z tćj także przyczy
ny nie b y ło  żadnćj przem ow y nad grobem.

W niedzielę o godzinie 5 rano przejeżdżał 
przez K raków nam iestnik hr. A g e n o r  G o łu 
c h  o w s k i  razem z rodziną, udając się  do ką
p iel przez W rocław  do Salzbrunu na pruskim  
Szląsku.

P. Ozjasz Wittenberg, z Tarnowa, auskul- 
tant tu tejszego sądu krajowego, otrzym ał w d. 
5  b. m. na tutejszćj w szechnicy stop ień do
ktora praw.

Panna T e re ssa  Brzechffa, chlubnie znana
śpiew aczka nasza z W irszaw y , w róciwszy z po
dróży artystycznej po R ossji, i po wystąpieniu  
wraz z H enrykiem  W ieniaw skim  skrzypkiem  i 
M ikołajem R ubinsteinem  w P etersburgu , gdzie  
św ietne m iała pow odzenie i zaszczytnego bar
dzo doznała przyjęcia , udaje się do wód gali
cyjskich, m ianowicie do K rynicy, Szczaw nicy, 
T ruskaw ca i Iwonicza.

dziękowanie za starania koło przyjaciela. 
Służący prowadzi go do salonu w głębi 
domu. Z* chwilę przybywa Berła, cała 
w bieli i bez niebieskich okularów, któ- 
romi zazwyczaj zakrywa swe piękne oczy, 
a Elmbach poznaje w nićj z okrzykiem 
radości — Małgorzatę.

Następują wzajemne żale, tłumaczenia. 
Małgorzata nie jest matką, ale starszą sio
strą Zuzanny, była i jest wolną; urado
wany Elmbach sądzi zatem, że odtąd nie 
rozłączą się więcćj, lecz ona odmawia mu 
teraz swćj ręki.

Opuściła go w przekonaniu, że on nie 
może być z nią szczęśliwym. Zabrawszy 
z pensji młodszą siostrzyczkę, Zuzannę, 
z nią razem przepędziła kilka lat w ci- 
chćm górskićm miasteczku. Z początku 
serce jć j było rozdarte głębokim żalem, 
ale potćm przejęła się radami naboźnćj 
przyjaciółki, wskazującćj jćj uszczęśliwie
nie bliźnich, jako  cel życia wyższy nad 
własne szczęście na ziemi. Pracowała cią
gle nad sobą samą, aby stać się jeszcze 
kiedyś godną Elmbacha, późnićj jednak 
inna myśl utkwiła w jćj duszy. Osiedliw
szy się na wyspie klasztornćj, poświęciła 
się całkowicie wychowaniu Zuzanny, ucho- 
dzącćj za jćj córkę, chcąc zrobić z tćj 
lubćj istoty, kobietę ze wszech miar go
dną Elmbacha, i wyczekiwała, aż przy
padek sprowadzi ich razem. Ją  samą dzieli 
na zawsze od niego to, co zaszło niegdyś 
między nimi. Pomimo wszystkiego nie 
może nigdy juź być taką, jak ą  powinnaby 
być jego żona, a jak ą  jest Zuzanna, w y
chowana jak  najstarannićj od samego dzie
ciństwa.

Elmbach zrozpaczony jest odmową Mał
gorzaty, ją zawsze kocha, i błaga ją  przy-

Słynny nasz skrzypek p. Taborowski,
udaje się  w tych dniach do Torunia w celu 
dania konceitu .

W niedzielę o  godz. 9y2 Z rana, wstąpi! 
na placu Szczepańskim  do pom ieszkania trzeci, 
szw aczek fajerwerker rachunkowy od artylerj 
Sch ., i czyn ił jednćj z szw aczek, z którą miał 
znajom ość, w yrzut z powodu mniemanćj nie 
wierności, z czego p iwstała kłótnia. Sch. roz 
drażniony do żyw ego, strzelił z dwururnej kró 
cicy do swćj kochanki, lecz chybił, przyczeui 
sob ie w g łow ę strzelił. Sch. je st  bardzo n ie
bezpieczn ie raniony. K ulę d la kochanki prze 
znaczona, w yciągnięto z fo tiy n  drzwi.

Józef Deskur, rodak nasz z R adom skiego, 
którego liczne pom niejsze ..rrykuły zam ieszczał 
wychodzący w W arszawie E k o n o m is ta , ma 
objąć katedrę w uniw ersytecie floienckim .

Wyciąg ze spraw ozdania  o stanie gi
mnazjum żeńskiego w T a rn o w ie .— Zakład
ten za łożony przed trzem a laty  staraniem kilku  
nauczycieli gim nazjalnych za pośrednictwem  
tow. pedagogicznego, rozwija się  z każdym  
rokiem pom yślnićj i jedna sob ie zasłużoną  
sym patję m iasta i okolicy.

W  upłynionym  roku szkolnym  m iał 4 k lasy, 
a w nich 121  uczennic. Z tych otrzym ało  
z końcem  II półrocza stopień celujący 2 8 , sto 
pień pierw szy 7 2 , stop ień drugi 11 , a pozw o
len ie przystąpienia po wakacjach do pow tór
nego egzam inu 1 0 .

Przychód szk o ły  w roku szkolnym  1 8 7 1 /2  
w ynosił: a) zapom oga sejm owa 8 0 0  zła.; b) za 
pom ogą m iasta Tarnowa 4 0 0  zła.; c) zapom oga  
tarnowskićj kasy oszczędn ości; d ) wpisowe  
1 2 2  zła .; ej op łata  szkolna 3 0 6 2  zła.; razem  
4 ,5 8 4  zła.

R ozchód w ynosił: aj na lokal, opał i usłu gę  
6 0 6  zła.; bj na sprzęty szkolne i przybory n a 
ukowe 2 7 6  z ła .; cj p łaca czterem  nauczycie
lom 1 3 0 0  zła.; d) honoiarjum  dla nauczycieli 
2 4 3 4  zla .; razem 4 6 1 6  z ła .

Z estaw iw szy przychód zjrozchodem , okazuje  
się  niedobór w kw ocie 32  z ła ., który w drodze  
pożyczk i pokryto.

W  następnym  roku szkolnym  (1 8 7 2 /3 )  przy
będzie klasa V , jako ostatnia. W  klasie tćj 
udzielaną będzie: a) jako ciąg dalszy poprzed
nich lat: nauka religji; język  polski, niem iecki, 
francuzki, w łoski (nadobow iązkow o) i icb lite 
ratura; historja polska i  pow szechna, arytm e
tyka, historja naturalna, fizyka, rysunki, roboty  
kobiece, gim nastyka; ó /ja k o  now e przedm ioty: 
ogólne pojęcie geom etrji; g łów ne zasady peda
gogiki i najw ażniejsze m om enta historycznego  
jćj rozwoju, w połączen iu  z  psychologją; wa
żniejsze pojęcia estetyczne, w ysnute z analizy  
różnych dzieł sztuki, z  krótkim przeglądem  
historji sztuki; hygiena, krawiectwo dam skie.

D o  k lasy  V  przyjm ować się  będą nie tylko  
zw yczajne uczennice, ale i  takie, które nie- 
chcąc uzyskać formalnego św iadectwa szkolne
go, zapiszą się  jako nadzw yczajne słuchaczki 
na w szystk ie  lub niektóre ty lko w edług w ła 
snego wyboru przedndioty. W pisow e do g i
mnazjum żeńsk iego w Tarnowie w ynosi 1 z ła ., 
opłata szkolna 4 z ła . m iesięczuie.

N ow y rok szkolny rozpocznie się  5 września, 
w pisy dnia 3 i 4 września, w pom ieszkaniu  
dyrektora przy ulicy Ogrodowćj naprzeciw  
szkoły . W szelk ich  objaśnień tyczących się 
szk o ły , udzieli dyrekcja jak  najchętnićj nie  
ty lko  ustnie a le i pisem nie.

Z dyrekcji gim nazjum  żeńskiego.
Tarnów, 8  lipca 1 8 7 2 .

B . Jrzaskow ski.
Na w y staw ę  szkolną w T arnow ie ,  ma

jącą się  odbyć rów nocześnie z  walnćm  zgro
m adzeniem  tow. pedagogicznego w dniach 18 , 
19 i 2 0  lipca b. r., przyrzekło węgierskie mi
nisterstwo nadesłać plany budynków  szkolnych, 
wypracowane przez P aw ła  G onczy’ego.

Komitet zarządzający tow . opieki na
rodowej , mając sob ie wskazane statutem  za
danie n iesien ia  pom ocy brac om będącym  ofia
rami w ypadków narodowych, ma jednocześn ie  
obow iązek czuw ania nad ich moralnem prowa
dzeniem  się.

K om itet zatem  nie wahał się  n igdy o g ła 
szać pismami pubicznem i ludzi, którzy zostając  
pod opieką tow arzystw a splam ili się czynem  
niegodnym ; bo kom itet m iał zaw sze na uwadze  
szlachetne i patrjotyczne poparcie kraju ca łe 
go, od którego ty le  codzienn ie odbiera dow o
dów. W  ostatnich czasach pew ne indyw idua, 
korzystając ze  w spółczucia  obyw ateli, fałszują  
dokum enta i podając się za tak zwanych em i
grantów, nadużywają dobroczynności w sp ó ł
ziom ków. N iedaw no prezes tow . opieki naro
dowej zaw ezw any zosta ł do sądu, gdzie  oka
zano nu sfa łszow any jego  podpis. O bwiniony

najranićj o zwłokę stanowczćj odpowie
dzi. — 1 ellwing bawi jeszcze jakiś czas 
na wyspie, pracuje nad obrazem do ka
plicy, według staro nietnieckićj legendy. 
Modelem niemieckićj królewnęj jest Zu
zanna. Z Silberhaus otrzymuje Dellwing 
bdet z doniesieniem o zaręczynach hra 
biny Izabelli z Józefem Siiberfcldem. — 
Wiadomość ta nie robi na nim już ża
dnego wrażenia, bo zakochany teraz, jak 
utrzymuje, pierwszy raz na serjo w Zu 
zannie. Skończywszy obraz, nie ma już 
powodu zostać się dłużćj na wyspie, a 
Małgorzata daje mu nawet do zrozumie
nia, że powinien juź wyjechać. Nie spo
dziewając się wzajemności ze strony ci- 
chćj Zuzanny, postanawia oddalić się i 
pożegnać ją  na zawsze.

Zuzanna jednak jest mu przychylną, i 
po rozmaitych zawikłaniach przekonuje 
się, że on szczerze ją  kocha, a Małgo 
rzata na widok ich wzajemnćj miłości, 
porzuca myśl zeswatania jćj z Elrnba- 
chem, którego żoną ostatecznie sama zo
staje oddając Zuzannę Dellwingowi.

Hrabina Izabella pojawia się jeszcze 
raz Dellwingowi na wyspie. Przychodzi 
z uśmiechem na ustach podać mu rękę 
na znak przebaczenia i pożegnać się z 
nim po przyjacielsku, nim wyjedzie z mę
żem na stały pobyt do wielkich dóbr 
jego w Czechach.

Na tćm kończy się powieść.
Koncepcja w tćj powieści, mimo po

zornego urozmaicenia, dosyć uboga, szcze
gólnie jak  na cztery tomy. Dopomógł 
sobie Hacklander, rozszerzając ją  wpro
wadzeniem niepotrzebnych figur i wpla
taniem zbytecznych, często bardzo nie
smacznych ustępów. Postacie tćj powie-

M iehalski jest uw ięziony. W  Chrzanowie tam 
tejsze  w ładze przytrzym ały niejakiego Fran
ciszka R ozenberga, ze sfałszow anem i dokum en
tami opieki narodowćj. W e Lwo ie ,  szcze- 
góluićj po hote lach , w łóczy  się  jak iś człow iek  
pod nazwiskiem  W ylżyń skiego , a podając się  
za w ięźnia syb-ryjsk iego eksploatuje obyw ateli. 
W ezw any przez prezesa do kancelaiji towarz. 
opieki narodowej, nie przybył.

K om itet zarządzający tow. opieki narodowćj 
podając te fakta do publicznćj w iadom ości, 
ośw iadcza zarazem , że  nikomu żadnych św ia
dectw nie wydaje, osoby przybyłe z zagranicy  
po szezegóh wćin spraw dzeniu ich konduity i 
udziału w wypadkach narodow ych, um ieszcza  
na posadach; a w braku tychże, dostarcza im 
środków do czasow ego utrzym ania się.

W alerjan  P odlew ski, prezes.
K . Tetzloff, członek  zarządu.

Dochód Z fe s ty n u  urządzonego we Lw ow ie  
na korzyść ośw iaty ludowćj przez kom itet dam  
i akadem ików, w ynosi po pokryciu w szystkich  
wydatków 1 4 1 2  zła.

W olbrzymim koncercie w Bostonie,
0 którym  ju ż  raz donosiliśm y na tćm  m iejscu, 
w zięło  udział około 1 8 0  am erykańskich stow a
rzyszeń śpiewaków w liczbie 2 0 , 0 0 0  członków . 
Orkiestra sk ładała się z 2 0 0 0  instrum entów , a 
m ianow icie: 2 5 0  skrzypców  pierw szych, 2 0 0  
drugich, 1 5 0  altów ek, 1 0 0  w iolonczel, 1 0 0  ba
sów, 2 4  fletów , 24  klarnetów, 20  oboj, 2 0  fa
gotów , 25  waltorni, 32  puzunów , 6  tub (trąb), 
6  kotłów , 14  bębnów w ielk ich, 4  ta lerzy m e
talow ych, 1  bębna olbrzym iego, 1  triaugułu  
olbrzym iego itd.

W ed łu g  programu 5 0 0 0  g łosów  sopranowych  
odśpiew ało arję 1’E sperance z  opery H alevy’e 
go, „B łyskaw ica," ze  stow arzyszeniem  5 0  fle
tów , i  następnie 5 0 0 0  g ło só w  a lto w y th  „Łaś
cie. ch io pianga" H andla, i 5 0 0 0  g łosów  baso
w ych chór księży  z „F letu  zaczarow anego"  
M ozarta. Zbudow any um yślnie dla tego  kon
certu gm ach żelazn y  (Coliseum ) ma 6 0 0  stóp  
długości, 4 0 0  szerokości i 1 3 0  w ysokości.

D n ia  2 5  czerw ca wieczorem  publiczność za
ję ła  w nim w szystk ie  7 0 ,0 0 0  m iejsc, a nadto  
sprzedano 2 0 , 0 0 0  b iletów  na m iejsca stojące. 
Orkiestry: bryteńska, francuzka i niem iecka, 
w połączeniu  z  m uzyką marynarki amerykań- 
skićj, w ykonyw ały w spólnie dzieła  m uzyczne.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  D nia
6  lipca pochm urno, częsty  deszcz; termometr 
od 7 .6  d oszed ł do 1 5 .6  R . D n ia  7 pogoda; 
term om etr od 7 .7  doszed ł do 1 8 .4  R. Baro
metr w ciągu obu dni szedłw  górę; rano dnia 
8  stan jego  b y ł 3 2 9 .6 6 , term om etru 1 0 .4  R. 
W iatr północno-w schodni.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali T Juljan K ozicki 
urz., W iktor R echniow ski urz., Jan Skrzyński 
ob., Em ilja K rzyżanw ska ob., K az. M uszyńska  
ob., M atylda M irecka ob., W oj. G erson artysta  
mai., Em anuel Szp igel student m ed., W acław  
v. L andesberg ob. z W arszawy; Lud w. Nathan  
kupiec z Frankfurtu; Zdzisła-y M archwicki dyr. 
banku, ks. A ntoni K rechow iecki dr. teologji, 
Adam K rechow iecki ob . ze  Lwowa; Stef. Oczo- 
salski w ł. d. z R usiatycz; R óża Z eleszkiew icz  
wdowa z B rześcia litew skiego; P iotr Dom inikan  
inź., Andrzćj W oznaseńsky inż., z  Petersburga; 
Ign. Psarski ob. z Jeżow a; D orota L ew y z  C zę
stochow y; J ó zef Bukow iecki z  żoną w ł. hotelu  
z Odessy; Fran. Szym anow ski w ł. d., Bojomir 
hr. Starzeński w ł. d ., z W iednia; W ład . B zo w 
ski w ł. d ., z P antalow ic; Jarosław  Skotnicki 
obyw . z G alicji; A leks. W ilner urz. drogi żel. 
z Granicy; Am elja Jeleńska  ob. z gub. mińskićj.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. P rzy jecha li:  Fran. 
Skibicki senator, T adeusz W ójcicki urz., Ant. 
Ebow zow  dr. m ed., z  W arszawy; A leks, baron 
Bulów G ozow  z żoną z  Rossji; Marja i Stefa- 
nja K olisińsk ie ob. z W7 ilna; Stan. K onarski, 
Anna Jakobi, K az. Rom ocki w ł. d., Lud. Ł a 
piński z żoną ob., z  K rólestwa; A leks. Iskrzycki 
adw. ze L w ow a; A. W aligórski ob. z  C zęsto
chowy; W alerja W aligórska i K az. W ądołow ska  
ob. z O lkusza; A ugust D ore kup. z W iednia; 
Jó zefa  Abram owicz i A leksandra B ułhak ob. 
z L itw y.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

L w o w sk ii j  z dnia 3 i 4  lipca:
E d y k t a .  Sąd pow. w Przem yślu , zaw iada

mia R udolfa L isow skiego o pozw ie Szym ona  
E isnera pto 2 0 0 , 26  i 5 8  z ła . Lwow»ki sąd  
krajowy zawiadam ia Jakóba Lubingera, w zglę  
dnie jeg o  spadkobierców  o pozw ie K azim ierza
1 Adam a Zbrożków pto ekB tabulacji 10 duk. i 
3 złp . z Ys części dóbr W ierzbica.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Dobrom ilu,

ści zdają nam się tylko sziafazą krajo
brazu — ale sztafazą niedołężnie nakre
śl mą.

Na tle jeziora postacie „Przi dburzow 
ca“ migają się raczćj jak  zmienne wi
dziadła wodne, nie przypominając nam 
typów i charakterów z życia odtworzo
nych. Razi w nich jak  i w wielu sytu
acjach brak prawdy psychologicznój ; nie
które z góry nawet źle pomyślane. Przy 
wadliwości głównych zary só w -, ratować 
je  nie może trafność drobnych rysów, 
zdradzających jedynie mistrzowstwo au
tora.

Czyż można naprzykład uwierzyć, że 
kobieta piękna, rozumna i wykształcona 
— tak jak  nam przedstawia Hackl&nder 
Małgorzatę —  nie potrafi się odzwyczaić 
od rażącego niedbalstwa i złych, a tak 
brzydkich nawyknień, jak  przechylanie 
się na stołku?

Bez wątpienia ślady złego wychowania 
zostają się nieraz mimo wszelkich wysi- 
leń, długo, przez całe życie, ale wtedy 
tkwią one, jako wady moralne na dnie 
duszy. Z form zewnętrznych znikają one, 
szczególnie u kobiet utalentowanych, za
zwyczaj, bardzo prędko.

Późnićj Małgorzata, choć młoda i pię
kna jeszcze, udaje wdowę, m atkę swćj 
siostry, maskuje się, szpeci się bez po
trzeby niebieskiemi okularami. Kiedy ją  
odszukał Elmbach, choć go kocha i wie, 
że jest kochaną, mimo „nabytćj dystyn- 
kcjiu nie chce mu oddać ręki i pragnie, 
aby poślubił m łodziutką Zuzannę, którą 
jak  mówi wychowywała dla niego. Ile 
w tćm wszystkićm jest rażącćj nieprawdy!

Wiele także słabych punktów mogli
byśmy wytknąć i w innych postaciach,

dnia 6  września, 15  października i 6  grudnia, 
1. 113  w F alkenbergu; tudzież w dniach 2 0 ,  
września, 18 października i 29  listopada, re
alność 1. 1 6 9  w Falkenbergu. W  sądzie obw. 
w Stanisław ow ie, dnia 19 lipea, 9 sierpnia i 
26 sierpnia, realność 1 . 2 I 8 Y4  tam że. W  sta 
rostwie grodeckiem , dnia 26  lipca celem  za
bezpieczenia dostawy 3 0 0  sągów kam ienia dla  
drogi z M ościsk do dworca kolei w H odyniach. 
W sla ro sta ie  rzeszow s^ićm , dnia 18  lipca, c e 
lem zabezpieczenia  dostawy materjału do po
krycia gościńca państwowego. M sądzie pow. 
w M edenicach, dnia 7 i 2 2  sierpnia i 6  w rze
śnia, realność 1. 6 5  w L ityni. W  sądzie pow. 
w Starejsoli, dnia 2 2  lipca, 5 i 19 sierpnia, 
realność 1. 1 3 8  w Suszycy. W  sądzie pow. 
w Dąbrowy, dnia 18  lipca i 21  sierpnia, real
ność 1. 37  w K łyźu.

O b w i e s z c z e n i e . —  M iędzy Lwowem  a Za- 
marstynowem kursować będą codziennie poczty  
posłańcze.

K o n k u r s a .  P osada dozorcy w ięźniów  w  
W iśniczu. M iejsce pocztm istrza w Zassowie, 
w starostw ie pilzneńskim ; dotacja 1 8 0  zła ., 
kancelaryjne 36  z ła . i rocznych 2 0 0  zła. za  
utrzym ywanie codziennych poczt posłańczych  
pieszych do Radom yśla koło Czarnej. W  Ma- 
gierowie za kontraktem  i kaucją 2 0 0  z ła ., do 
tacja 1 8 0  z ła ., kancelaryjne 3 6  z ła . i rocznych  
1 0 0  z ła ., za utrzym yw anie cztery razy w ty 
godniu poczt posłańczych  p ieszych  do R .w y  
ruskićj i nazad.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wykaz w ygranych  losów przy loterji fan-
towćj podczas w ystaw y rolniczo-przem ysłoi ’ 
■5 TdTnov „ w i u-,u a  lipca 1 8 7 2 .

L o s y  p o  2  z ła . :
57  ul p szczelny , 2 1 3  szlifi<' -->  ramki 

dębow e, 3 5 8  ja łów ka od K aczkow skiego, 4 0 2  
płu g  am erykański na dwie strony, 5 4 4  ław ka  
ogrodowa, 5 5 0  p łu g  zw iązkow y, 6 5 7  grabie  
konne, 6 8 7  sikawka, 727  koń gniady od N o
wotnego ostatecznie zakupiony, 8 2 0  plew nik  
od E ljasiew icza, 8 6 0  szatkow nica od Zielenie
w skiego, 8 8 0  kołdra sław ucka, 8 8 6  m łynek  
polski E ljasiew icza, 8 9 5  ja łów ka od K aczko
w skiego, 9 2 4  w ychodek od H en isza , 9 8 6  knu
rek od L isow skiego, 1 0 3 6  oborywacz od K oła
ta, 1 0 4 7  knur od K aczkow skiego, 1 0 5 8  wieprz  
od L isow skiego, 1 0 9 4  sto lik  marmurowy od 
H enisza, 1 1 7 7  krowa od K użniarskiego, 1 1 8 9  
płu g  zw yczajny od F ołtyn a , 1 1 9 2  kołdra sła 
wucka, 1 3 2 9  strzelba od Hoffelmajera, 1 3 6 3  
kołdra sław ucka, 1 5 1 4  kołdra slaw ucka, 1 5 3 6  
wieprz od K aczkow skiego, 1 5 4 2  źrebica od  
B rzozow skiego, 1 5 4 4  łóżk o  od H en isza , 1 5 7 4  
plew nik do buraków, 1 5 8 1  sortownik od H o- 
m olacza, 1 6 2 4  oborywacz do ziem niaków , 1 6 4 7  
ja łów ka od ks. Sanguszki, 1 6 6 0  waga balan
sow a, 1 7 5 0  w ózek  od G aw ła, 1 8 4 4  ja łów ka  
czarna— m urzynka— od K aczkow skiego, 1 9 1 1  
świńka od L isow skiego, 1 9 1 5  ekstyrpator od 
E ljasiew icza, 1 9 7 5  p ług żelazn y  od F ołtyna, 
1 9 8 6  knurek od L iso w sk iego , 2 0 1 8  kołdra  
sław ucka, 2 1 4 2  samura od L isow skiego, 2 2 4 6  
waga dziesiętna od M iska, 2 2 4 7  strzelba od 
H offelm ajera, 2 2 5 5  sieczkarnia od F lothera, 
2 2 5 6  k lęczn ik  od G rossa, 2 3 0 4  pom pa S3ęca 
i tłocząca od Cybulskiego, 2 3 8 9  stolik  z/kw ia
tami od L atosińskiego, 2 3 9 0  lodow nia od Ł a
zarskiego, 2 4 0 7  lustro od H enisza, 2 4 6 6  knu
rek od Jeziersk iego, 2 4 8 1  waga do byd ła , 
2 4 9 9  św inka od Jeziersk iego, 2 5 0 3  klacz dwu
letn ia  od N ow otnego, 2 5 4 6  kołdra sławucka, 
2 7 4 5  ław ka ogrodowa, 2 9 0 1  kołdra sławucka, 
3 0 0 2  siod ło  od Szklarskiego, 3 0 3 0  sikawka od 
P eterseim a, 3 0 7 0  sikawka ogrodowa, 3 1 3 2  
ogierek dw uletni od R zek y , 3 1 6 0  oborywacz  
od K ołata, 3 3 0 4  ja łów ka od H om olacza, 3 6 0 9  
ja łów ka od K aczkow skiego, 3 6 8 3  św ińka od 
L isow skiego, 3 8 0 5  m aszynka do ostrzenia n o 
ży , 3 8 2 3  kontrola stróża (zegar), 3 8 8 9  kołdra 
sław ucka, 3 9 5 4  ja łów ka od ks. Sanguszki.

L o s y  p o  5 0  c.
4 9  dw ie kury pstre, 9 0  stroik damski, 99  

para trzew ików  m ęskich, 1 2 9  paczka pierni
ków, 1 3 4  m aszynka do ostrzenia noży , 1 3 5  
worki od L ew ińsk iego, 1 7 4  waga dziesiętna ze 
stolikiem , 2 3 0  paczka pierników, 2 5 5  worki 
od L ew ińsk iego, 2 9 6  ul z P ło ck iego , 2 9 9  ha
m ulec żelazn y , 3 8 1  flaszka wódki od Fr&nkla, 
3 8 8  paczka pierników, 3 9 4  m ydełko od L e- 
wandowskićj, 3 9 7  fajka drewn:ana, 4 2 8  książki 
N uw oleckiego, 4 3 3  butelka wina francuskiego, 
4 4 5  fajka drewniana od Soezka, 4 8 3  scyzoryk  
od H efelm ajera, 4 8 9  butelka wina francuskie
go, 5 2 2  dwie kury białe, 5 3 2  uździenica od 
Szklarskiego, 6 4 5  paczka pierników, 6 7 5  fajka

gdyby na to pozwoliły ramy niniejszćj 
recenzji. Dodamy tylko, z.-dziwić się na
leży, iż Hnckl&oder twórca tylu, najwyż
szą prawdą 1 humor<m nacechowanych 
postaci w poprzednich pracach, w „Przed- 
burzowcu nie zdobył się jak  na tak chy
bione kreacje. W ytłumaczą nam to je 
dnak po części wadliwość głównego za
łożenia tćj powieści, w którćj na pierw- 
szyni planie jest jezioro, do którego 
Hacklftnder powieść dorobił.

W każdćj zaś powieści, w którćj na 
pierwszym planie nie jest studium życia i 
charakterów , będzie przymus w sytua
cjach, a charaktery do nich naginane, za
wsze z uszczerbkiem prawdy psycholo- 
gicznćj.

Piękne obrazy z natury , zdrowe ten
dencje, idee filozoficzne, nadają bez wąt
pienia powieści wznioślejszą wartość i 
wdększe znaczenie, lecz tak jak pierwsze 
z toku powieści, tak ostatnie jako rezul- 
tata z nićj wypływać powinny. Jest to 
jedna z kardynalnych zasad powieśeiopi- 
sarstwa. Jeżeli Hacklander nie uwzględnił 
jćj w Przedburzowcu, niepodobna poło
żyć tego na karb nieświadomości, ale o- 
czywista, inne były tu powody. Szło mu 
głównie o owację dla króla i apoteozę 
poetycznćj jego ustroni, a oprócz tego o 
materjał dostateczny do czterech sporych 
tomów, które wychodząc w Niemczech z 
dedykacją do króla i z pod pióra tak re 
nomowanego pisarza jak  Hacklander, po
szły zapewne na wagę złota, nim dostały 
się pod prasę drukarską i w handel księ
garski.

Felicjan Gryf.
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drewniana, 7 1 0  scyzoryk od H efelm ajera, 7 2 8  
w idły , 7 3 0  żelaza na podkow y 5 0  funtów, 745  
paczka pierników, 7 5 2  flaszka wódki od Frfin- 
kla, 759  miara do m leka od P ękalskiego, 773  
butelka wina francuskiego, 7 8 4  w idły, 8 2 4  
worki i sienniki od L ew ińsk iego, 8 4 3  czepeczek  
ranny, 8 5 6  para trzewików męskich, 9 0 7  bu
telka wina francuskiego, 9 1 8  paczka pierników, 
9 3 7  sześć  krzeseł od H enisza, 9 5 2  w idły ż e 
lazne, 9 5 5  butelka wina francuskiego, 9 5 7  nóż  
od Hefelm ajera, 9 6 0  nóż od H efelm ajera, 977  
fajka drewniana, 9 8 4  w ieszadło od H enisza, 
1 0 3 2  worki i sienniki, 1 0 3 9  flaszka wódki, 
1 0 4 0  brona szkocka od H. C egielsk iego, 1 0 5 7  
flaszka wódki Frankla, 1 0 5 8  paczka pierników, 
1 0 6 2  wiaderko blaszane od F ilipow icza, 1 0 8 6  
ubranie letn ie, 1 0 8 9  torba od Hoffelmajera, 
1 1 2 3  fajka drewniana, 1 1 8 6  w oiki i sienniki 
L ew ińskiego, 1 1 9 8  ubranie letn ie, 1 2 0 0  kape
lusz  damski, 1 2 0 9  sp ych acz, 1 2 2 9  w idły że 
lazne, 1 2 3 0  żelaza na podkow y 5 0  funtów, 
1 2 5 4  wiadro piwa tenczyńskiego, 1 2 6 3  mała 
torba m yśliwska.

(Dokończenie nastąpi.)

W ystaw a pow szechn a  w  Wiedniu.
Komitet wykonawczy komisji k rakow 

skiej wzywa mniejszćm tych panów w y
stawców, k tórzy  przedmiot mający być 
wystawionym tylko ogólnie wskazali, iżby 
nadesłali dodatkowo dokładny opis przed 
miotów, treść obrazu, lub rzeźby, war- 
tość, a jeżeli przedmiot jest na sprzedaż, 
cenę; tych zaś panów wystawców, którzy 
telegraficzną, drogą się zgłosili, izby n a 
desłali dokładne wymiary miejsca, w mia
rach francuskich, czy pod ścianą, czy na 
ścianie, czy na środku, czy w parku...

D aty  te należy b e z z w ł o c z n i e  n a d e -  
s ł a ć ,  gdyż wszystkie zgłoszenia zostauą 
W ciągu tygodnia przesłane do Wiednia; 
te więc z nich, na k tórychby  powyższych 
dat brakowało, nie by łyby  tam  przyję- 
temi. Panowie wystawcy zechcą zatćm 
zadosyć uczynić wezwaniu, gdyż inaczój 
narażą się na nieprzyjemności, od k tó 
rych komisja krajowa, związana wiedeń
skim regulaminem, nie mogłaby ich 
uchronić.

Z araz em  p rzy p o m in a  się, że p rz y  zg ło 
szen iach  ż y w e g o  i n w e n t a r z a  m a ją  być 
p o d an e  dok ła d n ie  rod o w o d y ,  miara, maść, 
w ar to ść  lub  cena.

D alszy d a g  zgłoszeń nadeszłych do ko
m isji krakowskiej.

St. Ż e l e ń s k i :  barany, owce.
J .  K o r z a n o w i e z :  krzyż b isk u p i , 

dar Augusta I II .
Z . B e r g :  zapa łk i ,  albumin, ekstrakt 

krwi.
W. H  o m o 1 a c z  : nawozy.
E . J a s t r z ę b s k i :  ogier.
L. T e i c h m a n n :  preparata anatomi

czne.
T. F  o g e l s t r a u c h  et C o m  p.: skrzy

nie z mąką z parowego młyna w Bień 
czycach, budowanego przez L. Zieleniew
skiego, daty produkcji.

M. J a b ł o ń s k a :  dywan z okrawków.
A. L a t i n i k :  m apa Galicji.
K o m i t e t  w y k o n a w c z y  k o m i s j i  

k r a k o w s k i ć  j  : przedmioty domowego 
przemysłu.

E . S t e h l i k :  ołtarz kamienny w go
tyckim stylu.

A. G r y g l e w s k i :  2 obrazy olejne.
J .  R y c h t e r :  ugier (farba).
F . D e  z a  w: kapelusze filcowe i j e 

dwabne.
K l e c z e w s k i :  egzemplarz Dyabła na 

kolorowym papierze.
T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k r a 

k o w s k i e :  mapa archeologiczna Galicji, 
znaczki pomysłu ś. p. A leksandra hr. 
Przezdzieckiego.

St. Z a r a ń s k i :  dzieła edukacyjne.
E. K e l l e r m a n n :  pszenica, żyto, j ę 

czmień, rzepak, len, chmiel, owies, koni
czyna, kartofle.

M a t z n e r  et  J o s e f h a l :  sp iry tus ,
rum kontuszówka.

J .  Ł e p k o w s k i :  katedra  archeologi
czna uniwersytetu jagiellońskiego, przed
mioty z palafitu Czeszewskiego, wyroby 
z grobów pogańskich, buzdygan srebrny 
z X V I  wieku, rzeźba Santorellego, naczy
nia stołowe z emaljami z X V I  wieku, 
pas wyrobu Paschalisa.

Oświęcim 6 lipca.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Na ostatnim  targu b y ło  w ołów  1 2 0 0 ;  z tych 
sprzedano 1 0 0 0 . D o W iednia poszło  2 0 0  po 
zostałych i 2 0 0 0  w ysłanych wprost. Na targu 
poniedziałkow ym  będzie  w W iedniu razem  
2 2 0 0  wołów.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
3 0  czerwca do 6 lipca).

Wiedeń 6 lipca.
/ \  Widoeznćm jest, źe z różnych strori 

robią się usiłowania, żeby kursa  papie 
rów s p e k u l a c y j n y c h  aus tr jack ich , 
które w ogólności stoją dość (a niektóre 
z a) wysoko, podtrzymywać czasami pod- 
pędzać, żeby na jesień przygotować epo
kę „haussyu i tym sposobem ułatwić roz- 
sprzedanio tylu i różnorodnych akcji no
wych em isji , po cenach nieusprawiedli
wionych, które mimo reklam i syndyka 
tów dotychczas ulokować się nie udało. 
Podczas dwóch dni świątecznych (29 i 30 
czerwca) uformowało się parę konsorcjów 
w zamiarze podniesienia ceny kilku ad hoc 
wybranych efektów.

Stało się bowiem od czasu nowszych 
emisji niemal regułą, żeby jak  w polityce 
domowój, centralizować siły finansowe na 
jednym punkcie; tym sposobem łatwiój 
■ siągnąć rezultat raz b e z p o ś r e d n i ,  bo 
jeźli jjwielu widać kupujących j e d e n  i 
ten sam papier, zaraz przybywa kilkuna 
stu spekulantów z kulisy do pomocy i 
t e n  papier zawsze notowany bywa urzę 
downie przy końcu giełdy w y ź ć j  (w 
Kurs-Zettlu) a często osiągnąć można d o 
bry rezultat tym sposobem p o ś r e d n i ,  
bo jeźli nie ma motywów przeciwnych i 
prolongacja nie jest utrudnioną to i inne 
papiery jakby dla „emulacji0 idą w ta 
kich razach w górę.

_ W  poniedziałek zaczęli ajenci konsor- 
cjów „haussy0 wyższe ceny ofiarować na 
„anglo0 i na „kredytowe akcje“, ale po 
kazało się odrazu , że dużo spekulantów 
ofiaruje papiery miano w „Kost0 z ze
szłego tygodnia po cenach n i ż s z y c h . . .  
byle kupujący j e  z a r a z  sobie wziął te 
go samego dnia (pro Tag). Także oferty 
w c z e ś n i e  ran o ,  nie czekając na p rze
bieg giełdy robione, zuaczą według p rak 
tyki giełdowćj, że rutynowani, niejako fa
chowi „giełdziści0 już w ym iarkow ali , źe 
prolongacja (czyli „Kost0) będzie droga 
a do takiego zorjentowania się potrzeba 
wprawy; bo trzymając się przykładu  te
go dn ia ,  było to p i e r w s z e g o  d n i a  
n o w e g o  miesiąca a razem by ł to dzień 
początkujący d r u g i e  p ó ł r o c z e  roku 
1872, można było myśleć i w i ę k s z o ś ć  
b y ł a  t e g o  z d a n i a ,  źe teraz, kiedy li
kwidacja miesięczna zakończona, rachun
ki per ultimo i za czas półroczny (od 1 
stycznia do 6 czerwca) zrównane, nie będzie 
trudno o pieniądze na podtrzymanie spe
kulacji giełdowćj. Tymczasem zaraz, sko
ro się pokazało, źe dość ludzi chce sprze
dawać „per T a g 0 a żaden nie ofiaruje na 
1 lub 2 dni te same papiery, rzucili się 
wszyscy spekulanci mniejsi n i e  |n a p a 
p i e r y  tylko na kontreminerów z profo 
sji, i na tych kapitalistów i dysponentów 
średnich domów etc., k tórzy biorą w „K ost0 
regularnie papiery, uważając to branie pa
pierów w prolongację za sposób „spejal- 
nyu oprocentowania swych kapitałów. Są 
między nimi tacy, którzy n i g d y  nie po
życzają pieniędzy nikomu, choćby na najpe
wniejszą hypotekę, nie kupują nigdy papie
rów tylko c a ły  r o k  biorą efekta giełdowe 
w „Kost0 i mimo to, źe tyle jest banko
wych domów i instytutów, nigdy nie m a
ją  ambarasu, lub niepewności; czy im się 
uda znaleźć wartości papierowe na gieł
dzie po cenie przeciętnój do wzięcia w 
„Kost0.

Spekulacja i drobniejsza i większa, za- 
suspendowała na chwilę swoje czynności, 
skoro żądania prolongacyjne okazały się 
wygórowane. Z a  kredytowe akcje prócz 
b%  jakie  daje kupon od nominalnćj w ar
tości, płacono 7— 8 guld. za 25 sztuk co 
znaczy 2>0%, a za „anglo0 za z5 sztuk 

— 12 guld. czyli 50<^ przeszło.
Nie zawsze giełda się straszy wysoką 

opłatą prolongacyjną, ale tym razem spa
dły były kredyty o 1 — 1 1/2 a anglo o 
4 —4 '/2 guld. i w tćj proporcji inne pa
piery.

W ieczorem (wiadomo, źe wieczornćj 
giełdy teraz już niema w Wiedniu) kulisa 
zawsze robi interesa i najczęścićj od k u r 
sów wieczornych rozpoczyna się speku
lacja i gra  na giełdzie drugiego dnia rano.

Otóż z tych wieczornych operacji mo
żna o usposobieniu spekulantów giełdo
wych prędzćj wnioskować, bo się n i k t  
teraz nie zajmuje myślą czy prolongacja 
będzie tania lub druga , i to tedy zazna
czyć wypada, że na tych prywatnych „kon- 
ferencjach“ giełdzistów przez dłuższy już 
czas panuje zapatrywanie optymistyczne.

Byle trochę pofolgowała drożyzna pie
niężna (Geld Knappheit), zaraz się zabie
rają konsorcja i syndykata do zużytko
wania tćj „powszochnćj kuliaowćj0 opinji. 
I dla tego ty lk o ,  chociaż kantony we- 
kslarskie mało robią interesów co zn a 
czy: źe prywatni ludzie nie biorą jeszcze 
udziału w spekulacji , we wtorek a bar- 
dzićj jeszcze we środę skoro taniój m o
żna było przystąpić do „prolorigatorów0 
(Kostnehmer), na całćj liuji ruch się oka 
zał niezwykły. „Anglo0 poszły na 309, 
kredytowe akcje na „332“ co się równa 
kursowi pierwotnemu z kuponem u pierw 
szych 335‘/2 u drugich 352, Hypothekar- 
Rentenbauk na 220, ale to wszystko do
piero w skutek rozpoezętćj gry na wię
kszą skalę przez dwa konsorcja, z k tó 
rych jedno wzięło w swą opiekę akcje 
budownieze (Bau Akcien) w ogólności, a 
szczegółowo akcje wiedeńskiego towarzy
stwa (W iener-B aubank), a drugie akcje 
Vereinsbank, o któróm towarzystwie roz
powiadano, źe ma in patto jak iś  wielki, 
korzystny interes.

Ile w tóm p raw dy?  lub też czy cała 
rzecz tendencyjnego pomysłu? okaże się 
wkrótce. Tymczasem j a k  jedne tak dru
gie akcje poszły znacznie w górę.

Akcje budownieze wiedeńskie w ogól
ności dobrze stoją; odpowiedne tow arzy
stwa przedziergnęły się na handlarzy, czy 
spekulujących domami w Wiedniu engross, 
bonum publicum, tańsze mieszkania itd., 
był to szyld wywieszony; dziś z tóm ni
kom u niedobrze, prócz verwaltungsratom, 
dyrektorom i różnym meklerom, do tego 
specjalnego chabrussu należącym. Oestr. 
allg. Baugesellschaft o kilka guldenów się 
poprawiły, za 80 płacono 128. W iener 
Baugesellschaft, którćj akcje przez długi 
czas by ły  zaniedbane i kulissa pierwsze- 
mi się wyłącznie za jm ow ała , teraz stoją 
w pierwszym rzędzie. Ostatni ich kurs 
był 216 za 100.

Vereinsbank podpędzano na 162 za 80. 
Kolejowe papiery były  w ogólności za
niedbane, chociaż kurs ich nie uległ al- 
teracji. Bauk tutejszy t. z. Nationalbank 
idąc za przykładem  angielskiego, podwyż
szył swą eskomtę czyli stopę procentową 
od lombardu i wekslów o 1% . Ta  wia
domość nie wpłynęła momentalnie na u- 
sposobienie giełdy. Odwrotnie można p o 
wiedzieć, źe więcćj uwzględniono chwilo
we ułatwienie stosunków prolongacyjnych, 
niż podrożenie kapita łu  dla kapitalistów 
i bankowych domów, jakie się odźwier- 
ciedla w uchwale wiedeńskiój N ational
bank. W alutę  a szczególnie napoleondory 
chciano ze strony niektórych spekulantów 
(tą spekulacją wyłącznie się trudniących) 
obniżyć przez ofiarowanie większych sum 
na jeden  lub trzy miesiące (a u f Lieferung) 
i tym sposobem zdawało s i ę , źe się ma 
ku obniżeniu i jedna  i drugie; dopiero 
ja k  jeden z pierwszych domów ban k o 
wych zapotrzebował weksli na k ilka ty 
sięcy tylko f. szt. na L o n d y n , a drugi 
5 tysięcy napoleondor., wyszło na wierzch, 
że nie było walorów efektywnych; napo
leondory i waluta szczególnie „L ondyn“ 
poszły zaraz w górę o 3/4 do

Co do weksli na Londyn, uważają tu 
jak o  towar giełdowe tylko weksle kupie
ckie, będące w obiegu i te tylko stano
wią surrogat spekulacyjny f. szterl.; pa 
p ó r  taki tj. weksel wydany na kogoś i 
cedowany przez kilku  następnych żyran
tów i ofiarowany przez ostatniego w ła
ściciela na giełdzie, nazywa się „fertiges 
Papier“ . Otoż takiego materjału niebyło, 
bo o weksle trasowane ztąd i na  L ondyn 
i wydane, kiedy potrzeba nastąpi, przez 
domy lub instytuta bankowe wied. n ie  
trudno, to się zwie „geschreibenes Papier“ 
używany tylko wtedy przez spekulację, 
kiedy nie ma weksli tamtego rodzaju.

O tych akcjach towarzystwa browar 
nego w Liesing, które wydało akcji czyli 
zamierza wydać —  bo na tyle ma k o n 
cesję — akcji 60,000 a 100 fl. nic nie 
s łychac; jeźli się nie udało złowić „na
iwnych0 i „obcych0 na subskrypcją z 2 0 ^  
aźio, to dziś z wiedeńskim kapitałem pój
dzie trudnićj, kiedy inne towarzystwo 
zakupiło w tćj saraój okolicy browar z 
przyrządami potrzebnemi (tak samo, jak 
Liesing przy kolei prowadzącój do Ba- 
denu pod Wiedniem) w „Bruna am Ge- 
birge“ i kapitał akcyjny wynosi ‘/ 3 część 
powyższego tj. 20,000 akc |i  czyli 2 mi- 
ljony a nie 6 miljonów j a k  tamten.

Z apew nie , że i „G iundery“ nowego 
przedsiębiorstwa obrachowali, źe rozpo
częli „dzieło akcyjnój spekulacji0 z po- 
zyikiem dla siebie — ale kto zna i 
„Bruun“ i „Liesing0, ten wie, źe taka 
dysproporcja nie istnieje, i źe towarzy
stwo akcyjne (browaru Liesing), którego 
prezydentem jes t  dr. S turm, do ultra- 
eentralistów i chabrusowych eksploatorów 
należący, zanadto rachowało na „idio
tyzm 0 lub „naiwność publiki0 prywatućj 
i nietutejszćj.

W takich rzeczach, gdzie nowa k re 
acja wygląda na jakie ś ulepszenie eko
nomicznej natury, zawsze „G ruodery0 li
czą najwięcćj na prowincje. Myślą bo
wiem, źe tam, gdzie mają wielkie wy
obrażenie o „industrji niemieckićj0 i ba
jecznych dochodach każdego przemysło
wego przedsiębiorstwa k o ło  W ied n ia , naj- 
łatwió| zwabić prywatną klientelę na akcje 
przedsiębiorstwa wyglądającego na solid.

Powiadają, że akcje browaru „Brunu0 
wpłacone al pari w całości.

Ostatni dzień tego tygodnia nie odzna
czał się ani odmiennym ruchem, ani wiel
kością transakcji od poprzednich, tylko 
tćm, że wystąpiły na wierzch dwie nowe 
spółki konsorcjalne do podtrzymywania 
Lombardów i „Anglo0. Co do pierwszych 
mówią, że i w Paryżu i w Wiedniu pierw
szy dom bankowy kupuje akcje tego 
przedsiębiorstwa kolejowego, w którćm 
ma ogromny udział; a co do „Anglo0 u- 
trzymują, źe instytut zrobił jakąś  korzy
stną operację na „Rudolfsbahn0, która  to 
solej go wiele ofiar kosztowała.

Kredytowe akcje nie ruszały się z miej
sca. Anglo zaś poszły w górę o 4 gul
deny na 311. Lom bardy  209. Karola- 
Ludwika 2444/2. Napoleondory 8.93. P ro 
longowanie^ odbyło się z końcem tygo
dnia łatwiój —  za to kursa zagraniczne 
dziś niższe nadeszły.

W rocław  4 lipca. 

Pogląd na ruch w haudlu zbożowym.
Powietrze, na tę porę m oże za przekropne, 

gdyby się jeszcze  więcćj przed łużyć m iało, ła- 
tw oby tendencję zbożow ego handlu w przeciwna 
stronę skierować inogło. Tym czasem  jednak  
wiadom ości o stanie zasiew ów  w ogólności do 
tyła są pom yślne, że  się przynajmniej dobrych 
średnich zbiorów spodziew ać m ożna. Tem u tćż  
właśnie przypisać trzeba, że  usposobien ie tar
gów  ciągle sta łe  i że  na w szystkich  placach  
tendencja obniżenia przeważać zaczęła.

W  Anglji dow ozy chw ilow e tóm łatwiój na 
m iejscowe potrzeby w ystarczyć m ogły, że  ku
pujący w oczekiw aniu now ego i tańszego zboża  
z w iększą niz dotąd w ystępow ali pow ściągliw o
ścią. Jestto  jednak optym izm  bez żadnćj pod
staw y, gdyż kraj ten aż do 1 września jeszcze  
przynajmniej 1 .2 0 0 ,0 0 0  kwarterów dow ozu po
trzebować będzie, a wiem y, że obecnie z por
tów rosyjskich czarnego i bałtyckiego morza 
nie więcej jak 1 0 0 ,0 0 0  kwarterów ku zacho  
dowi p łyn ie, z czego przecież M arsylji i innym  
portom francuskim także niem ało się  dostanie. 
W Am eryce zaś takie są ceny, że w yw óz do 
Europy zadnójby nie przedstaw iał korzyści.

We Francji także słabe usposobienie zapano
w ało; w P aryżu mąkę notowano n iż ć j; w Mar
sylji dow óz w przeszłym  tygodniu trochę by ł 
większy, a le ceny utrzym ały się prawie bez 
zmiany. W  B elgji, H olandji, prowincjach nad- 
reńskich i w całych N iem czech wielka chwilowo  
panuje spokojność i w szędzie ceny mnićj lub  
więcćj n iższe.

Na ostatnićj g iełdzie  naszój notowano 1 0 0 0  
kilogramów (około 1 7 8 6  funto.v w iedeńskich) 
pszenicy na ten m iesiąc 83  ta l.; żyta  na ten 
miesiąc 5 5  ta l.,  na lipiec-sierpień 51  */4 tal., 
na w rzesień-październik 5 0 * /4 ta l., a na pa- 
ździernik-listopad 5 0  tal.

ta rg i nasze jednak nie by ły  bez ruchu i po- 
kup na potrzeby m iejscowe dosyć był znaczny, 
a ze i dow oź nie b y ł zbyt w ielk i, ceny z prze
sz łego  tygodnia sta le się  utrzym ały.

N otow an o:
P s z e n i c ę ,  za 100  kilogramów białćj 7*/12 

do 8 V2 tal-, żółtćj 6 2/ 3— 8 ' /12 tal.
Z y t o  za 100 kilogr. 5 —  5 7/ 12 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 2/ 3— 5 tal. 
O w i e s ,  za 1 0 0  kilogr. 4 5/ 12— 4 7/t2 ta l- 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 5 1 / 3 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 7/ 12— 4 tal.
Ł u b i n ,  za 1 0 0  kilogr. żó łtego  2 5/ g —  3 tal.

n ieb iesk iego  2 3/ 4— 2 n / )2 tal.
R z ć p ,  za 1 0 0  kilogr. 8 ‘/ 6— 9 t /2 tal. 
R z ó p i k ,  za 1 0 0  kilogr. 8 3/ 4 —  9 7/ 12 tal.

O k o w i t ę  sta le ; za 1 0 0  litrów (1 0 0  kwart 
polskich) 1 0 0  st. Trail, w  m iejscu 24  */g tal., 
na ten m iesiąc i na lip iec-sierpień 2 3 ' /2 ta l., 
na sierpień-wrzesień 2 2 3/ 4 ta l., na wrzesień-pa- 
zilziernik 2 0  ta l., na październik-listopad 18  
tal., na listopad-grudzień 1 7 3/ 4 tal.

K u r s  banknotów austijackich  9 1 '/2 tal. za 
1 5 0  zła. , banknotów rosyjsko-polskich 8 2 7 s 
tal. za 90  rubli.

Bank rolniczo-przem ysłow y  
„ K w i l e e k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

Filja wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt  6 lipca. Lloyd peszteński dowia 

duje się, iż przygotowuje się układ z Rossją 
o wzajemne wydawanie zbrodniarzy. W 
węgierskiem ministerstwie sprawiedliwo 
sci już wypracowują ten układ. Lloyd  
widzi w tem nowy dowód d o b r y c h  sto 
sunków z Rossją.

P eszt  6 lipca. W ypaek  wyborów jest 
następujący : 347 okręgów, które dotych
czas miały 195 reprezentantów deakistów 

° P ozyc ion is tów , wybrało obecnie 
2 -2  deakistów a 125 opozycjonistów.

Prawica zyskała 49 a straciła 22 okrę
gów , stronictwo deakistyczne zyskało 
przeto 27 okręgów.

Zagrzeb 6 lipca. Obrady w komitecie 
adresowym i w klubach odbywają się z 
dobrym skutkiem. — W  poniedziałek a 
najdalćj we wtorek oczekują przyjęcia 
projektu, na który się zgodzono.

Zagrzeb 6 lipca. Dotychczasowe niepo
rozumienia usunięto; wybór delegacji na 
6t^pi jeszcze przed zakończeniem rozpraw 
adresowych. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
wieczornćm rozpoczną się rozprawy adre
sowe. Spodziewają się, źe do wtorku wstę- 
pne czynności sejmu zakończone zostaną.

Zagrzeb 6 lipca. Makanec wniesie adres 
proponowany przez skrajną lewicę. O d 
rzucono gwałtowne żądanie Svilicica, aby 
obradować nad protokółem komitetuspraw- 
dzającego wybory.

Zagrzeb 6 lipca. Na życzenie Lonyaya 
m ają być rozprawy adresowe j a k  naj 
prędzćj zakończone i adres do W iednia 
posłany; l i g o  bm. przyjmie cesarz de- 
putację. W  skład deputacji adresowćj 
wejdą: prezydent sejmu Mazuranic, wice
prezydent Z iv kov ic , a na życzenie Lon- 

aya będzie takźo ban P randau  przy- 
rany.

Zagrzeb 6 lipca. Właśnie rozbiły  się 
uk łady  bezpośrednio przed rozpoczęciem 
posiedzenia sejmowego, choć już wszyst
ko było przygotowane i projekt do adre
su zamieszczono w dzienniku urzędowym. 
Stronnictwo narodowe chciało w adresie 
wypowiedzieć naganę dla rządu. W  sku
tek tego posiedzenie sejmu nie odbyło 
się. W zburzenie jest wielkie i powszechne.

Berlin 6 lipca. Rada ministrów posta 
nowiła przedstawić cesarzowi wniosek o 
odjęcie temporaliów biskupowi Cremen- 
tzowi.

Wersal 4  lipca. Zapew niają , źe spra
wozdanie ks. Broglie o układzie wzglę
dem opróżnienia zajętego terytorjum k o n 
sta tu je , iż rząd pomimo usiłowań prezy 
denta nie mógł od Niemiec nic więcćj 
wymódz.

O brady  nad układem  w zgromadzeniu 
narodowćm nastąpią w poniedziałek; p rzy 
jęcie nie ulega wątpliwości.

Marszałek Mae-Mahon był wczoraj na 
wieczorze u prezydenta rzpltćj. Stosunek 
ich wzajemny jes t  bardzo serdeczny.

Bruksela 5 iipca. Journal de Bruxelles 
pisze: Courant amsterdamski otrzymał z 
Brukseli telegram donoszący, źe król bel- 
gijski przyjmował na posłuchaniu adju

tanta króla  niederlandzkiego, jenerał-ma- 
jo ra  Tolsznę, na którćm  to posłuchaniu 
była mowa o mającćm wkrótce nastąpić 
spotkaniu się obu monarchów. Tego spot
kania — powiada Jouimal de Bruxelles — 
należałoby sobie życzyć w interesie obu- 
dwóch krajów.

Bern 6 lipca. Rada stanu wyznaczyła 
400,000 franków na wzięcie udziału w 
powszechnej wystawie wiedeńskiój, tu 
dzież podwyższyła kwotę 25,000 franków 
żądanych dla zwidzenia wystawy przez 

, robotników na 30,000 fr.
Rzym 5go lipca. Dekretem  królewskim 

odroczono obecną sesję parlamentu.
„Osservatore Rom ano0 —  wbrew ma

nifestacjom dzienników „Opinione0 i „Voc- 
ce della Verita0 —  żąda, aby stronnictwo 
klerykalne wzięło udział w wyborach do 
reprezentacji prowincjonalnych i gmin
nych, nie zaś w wyborach politycznych.

Rzym 6go lipca. Porzucono stanowczo 
myśl zbrojućj interwencji w Hiszpanji. 
Wiadomości nadchodzące z Hiszpanji są 
coraz groźniejsze; wydano tajny rozkaz 
w-zględem przygotowania 2 okrętów do 
od |azdu króla Amadeusza, co może każ
dej chwili stać się koniecznćm. Obawiają 
się wybuchu rewolucji jeszeze przed wy
borami.

Rzym 5 lipca. Manifest byłej iększo- 
ści oświadcza się za dotychczasowym sy
stemem rządu i oświadcza, że stronnictwo 
widząc interesa swoje zagrożone, usuwa 
się z politycznego pola walki —  wystę
puje przeciw rozpisanym wyborom kor- 
tezów.

Przegląd polityczny.
Gazeta Narodowa  na czele dzisiejszego 

i umeru zamieszcza korespondencję, która 
zapewuia, że żydowscy spekulauci, którzy 
według korespondenta mają być „tajemni
czą a zgubną sek tą0 rozpuszczają między 
lud pogłoski, źe jacyś magnaci porywali 
się na życie cesarza.

Nie wiemy coby za interes mogli mieć 
żydowscy spekulanci w szerzeniu takich 
pogłosek i zostawiamy korespondentowi 
Gazety Narodowej odpowiedzialność za po
dobne twierdzenie.

Fak tem  jednak  jest, że takie lud nie
pokojące wieści krążą po kraju i że zrę 
czni agitatorowie bałamucą niemi lud 
wiejski podając „panów0 w podejrzenie 
że chcą przywrócić pańszczyznę.

Czegóż jednak  to -wszystko dowodzi? 
Oto tego, że dopóki na straży interesów 
narodowych w każdój wsi nie stanie do
bra szkoła ludowa z porządnym nauczy
cielem na czele —  lud zawsze będzie igra
szką tajnych jakichś potęg spiskujących 
przeciwko lepszćj części społeczeństwa 
naszego.

Dziennikarstwo półurzędowe rozpoczy
na kam panję  przeciwko stronnictwu na- 
rodowo-niemieckiemu w A u s tr j i , którego 
organom w Wiedniu dzisiaj jes t  Deutsche 
Zeitung. Dawnićj to samo stanowisko zaj
mowała Neue f r .  Presse i zajmowanie te
go stanowiska jeszcze za życia jćj redak 
tora Fried landera , zjednało jćj tak  wiel
ką wziętość. Dzisiaj czasy się zmieniły. 
Neue fr . Presse stała  się organem rządo
wym ; odbiera natchnienia od ministra 
Ungera i wypiera się stanowiska narodo- 
wo-niemieckiego, cofając się na połowi
czne stanowisko austrjacko-niemieckie.

Stanowisko ministra Strehmayera jest  
mocno zachwianćm. Podał on się już do 
dymisji z powodu „mocno nadwątlonego 
zd row ia ,0 otrzymał je d n a k  tymczasem 
tylko urlop, za którym wyjedzie do wód.

Ostatnie telegramy.
Monachjum 7 lipca. Arcybiskup ut- 

rechtski ukończył właśnie starokatolickie 
bierzmowanie. N apływ  ludności był ogro- 
mny. P rzed  rozpoczęciem bierzmowania 
miał prof. ks. Friedrich  mowę do ludu 
i duchowieństwa.

Wersal 6 hpca. Na dzisiejszćm posie
dzeniu zgromadzenia narodowego przy
ję to  umowę z Niemcami bez rozpraw 
wszystkiemi głosami przeciw 3 lub 4.

Rzym 7 lipca. Econm. d ’Ita lia  p is z e : 
Minister spraw zewnętrznych Viscooti- 
Venosta wystosował do Turcji, do E g ip tu  
i do innych w sprawie podwyższenia cła 
od żeglugi bezpośrednio interesowanych 
rządów, memorjał o nowych taryfach. 
Kilka rządów przyłączyło się do tego 
kroku rządu włoskiego, a sułtan nakazał 
wskutek tego towarzystwu, by zaniechało 
wprowadzenia nowych taryf.

Tenże sam dziennik donosi, że Anglja 
nie okazuje chęci do otwrarcia nowćj, d ro
gi dla przesyłek korespondencji do Włoch, 
przez Paryż i Madanę, dopóki F ranc ja  
nie zaprowadzi takićj samćj taryfy, na 
jaką się niedawno wspólnie z Niemcami 
zgodziła.

Dowiadujemy się wr tćj chwili, źe po
łączone wydziały wszechnicy krakowskićj 
wybrały rektorem na przyszły rok szkol
ny prof. dr. F i  e r  i c h a ,  kióry pierwszy 
ra* urząd ten piastować będzie, a k tó
remu zaszczyt ten od dawna już  słusz
nie się należał.

Kursa. >edsn  8 lipca, godzina 2. 
Srebro 108.75. Akcje . dyt. 329 50 — 
Lombard 2 0 9 .1 0 — Losy i8 6 0 r .  1U4 80. 
L ob\  I8b 4 r .  145.50 — Aki-ie tranko-aUBU 
143 50.—  Napt leouy 8 .90—. Akcje kol 
galic. tvarola Ludwik* z4., 50. Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow 1 6 3 — . — Akcjt
kolei północno - w8cflodnićj 160 75. — 
Akcje bai.ku 851.— . — Akc e. banku
związkowego (VcrovRbank) 161.— . —
Renta w srebrze 71.85. — Obligi indeinn. 
galicyjskie 77.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 218.50 — Akcje 
anglo-banku 310.50.— Akcje kolei rząd. 
342.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiój
1 8 3 — . — Akcje kol. Rudolfa 18150 . ^
Akcje kolei pardubickićj 180.75. — Ak« je 
kolei północ. 205:— . — Tram way 324 50. 

Usposobienie giełdy: mdjejsze.

Bed&ktoy i wyduwiaa dr. Ludwik (łmr.plnwi z. 
Redaktor odpowied»it ny: Stan. Gr&lichuwski.

F . S z y n a l e w s k i :  2 obrazy olejne.
(C iąg  dalszy  n as tąp i.;

T C  ’ i F *  a

H aaSIw  s lipca.
____

5°/o O lig. in d -m  r-'0 r 8 76 5o
kupon  u b ieg ły  08 i

76 744 %  Lisr> sastaw . galic. 50
k upon  ubieg ły  —007

5°/0 isty zastaw , galic. *3 50 82 25
k u pon  u b ieg ły  — 0 0 -

4 0/q L isty  zastaw , polskie 93 50 92
kupon  ub ieg ły  —016

6%  L isty  zastaw , polskie -4 — 92 40
kupon ub ieg ły  — 02

90 26 896°/„ L isty  zast. hip. gal. —
k u p o n  u b ieg ły  -211

93 916n/o L isty  zast. b an k u  w łść.
k u pon  u b ie g ły — 0 '

A kcje  kolei K ar. L ud w ik a
242210 z ła . bez  kup . dyw. 245 —

50n a C zyrn .-J a s s y . .64  50 161
n b a n k u  d la  b. i przem 80 — —

95
—

L osy  5 '/s (D o n au  KegiUir.; 98 — —
L o sy  p rem . W rgierskie 10 — 107 —
L o sy  m. S tan isław o w a. 27 — 25 —
S rebro  now e a u s try a c k ie . 110 103 —
S rebro  p o lsk ie  s t a r e .......... _ _ — —
8 reb ro  (obrączkow y ru b e l. 174 168 —

R uble  pap ier, ro ssy jsk ie  . . 151 2 loO _
T a la ry  p r u s k i e .................... ■ 66 _ 164 -
D u k a t o b rą c z k o w y ............... 6 37 5 0
20-fra n k ó w k a ........................... 9 __ 8 88
P ó łu n p e r ia ł ro sn y isk i. . . . . — — — ...

WIEDEŃ. 6 lipca .
Dług państw®:

64 6 1R e n ta  a u s try a e k a  . . . . 5 % 64 45
„ „ w  sreb rze  5% 71 75 71 65

Losy.
341R zad . z r. 188-) ca łe  za  101 343 — —

„ „ 1839 1/5 z 10° 342 — 341 —
4 %  rząd . 1954 „ „ 251 95 50 94 5<
5°/o v 1880 ca łe  „ 50o 05 25 10S —

<1 n 1880 %  „ 10* 128 _ 127 5
R ząd . 186 4 ...............l(>{ 145 50 145
Com o R en ten  za  20. 25 _ 24 _
5 %  D onau  R e g u ł. za 100 96 61 96 41
W ęgier, po i .  p rem iow . 10*) 108 60 108 —

T u rs c k . w p tac . 4<H 
K redytow e 1SS0 r. IOO 
C lary .  *0 „
l io n a n  Darnpfse.hif. 100 
K-glewiessa n a  10 „ 
O fen (B udy) n a  40 fi. wa
Caify  n a  40 „ mk
in d o lfa  . . .  „ 10 ,
->a)m . . . .  „ 40 „ m k
t. f łeno ia  „ 40 „ m k 

S tan istaw ow . „ 20 „ w» 
Jryestu  . . .  „ 100 -  m k 

W ald a te in . .  „ 20 
W''.ndiHc.śa*ratz. 20

Obligacje.
lud em n iz . o u r  .w, 5<y

* g a licy jsk ie
n siedm iogrodzki*
n w ęgiersk ie

ind. w ęg. z k lau z . 1867 
Po i .  ko l węg. sr. óiy0sz.l;j(

vnsrlo-annt)\ za IOO Br. 
Ajttglo h u n g a r ia  „ 80 „
Hoden C red it au s tr . 80 „

* w?g- 80 z 
C o n tra lb a n k  a n s tr . 80 w a 
C red it A n s ta lt „ 160 „
D ep o siten b au k  B 80 „
E sc. G es. u. oest. 500 „

„ b a n k  czesk i 100 „
F ra n c o  a u s t r . . . .  80 „

n w ęg iersk ie  80 „
G alie, d la  h an d lu

i p rzem ysł. 80 „
s L a n d sb k  L w ów  80 ,  

t la n d e lsb k  W ied . 160 „
Hypo*, ga ljcy js. 120 „
N a tio u a lb an k  
O gólnego a u s tr ja (k ie g o  ” 
U n ionbank  . z;l 20o 
V oreinsbk  a u s tr . 80 ”
F e rk e h rsb a n k  . .  200 ”
W echsLrbk w ied. 80 ”

P 1 s

1 ■

. 77 6 a
89 — 88
38 37 51

18 6' 17 5
31 — 30 —
30 — 29 —
15 25 4 75
42 — 41 50
30 25 29 7
26 - - 26 5*

24 75 24 25
24 50 24

77 40 77 _
77 26 76 7.-
80 — 79 50
*2 50 82 _

8 50 81
108 25 10 7 75

113 6 313
112 25 111 7
260 258
133 7 , 133 21

*30 50 33 1 81
108 — 107 6*'
1 0 .0 1030

— — — __

145 25 144 71
124 — 123 5'.

90 — 87 —

236 60 236 60

853 _ 852 _
2 ł5 60 244 5 :
282 6 262 —
162 25 i 61 76
219 — 218 5
322 50 122 —

W eehslatub G ssei. 80 
W icu. Buk V are in  80 
Z ivnost. b k n k a  p. 

Ć«chy a  SSoravu 100

*fca'e

iC iłic  t łu m - w .a .  200 sr 
Bdhsn. N ordbahn  160wa

„ W estbahn  200 „ 
D ux B od en b ch  wa. 200 sr 
E lisab e th  . . ... 200m k 
.. L in z  B udw .w .a . 200 sr 
Ber lin . N ordhhn  lOOOmk, 
F ra  u . Jó z e fa  w .a. 20o sr 
G al. * a rl .udw. 20Omk. 
K aschau  O derberg  2uOwa 
b o m b .C ze rń . Ja s sy  400 „ 
.VJiUir.iScb.Cent.wa. 200 sr 

„ na  126 srb r . 80w u 
O est-N ordw stb w a. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
P rag a-D u x  * 150 ..
K udolfbahn r, 200 .
.S iebenburger I. r 200 gr,
S taa tsb h u  (óOOir.) 200 „ 
S iidbhn  (Lom bard .) 200wa 
Sfld-nord V erb ind . 200m k 
rh w ss b a b n . żOOwa
Tram w ay wied. 200 .  
W ęg. gal. X. L n p k . 200 sr 

„ N ordostbh .w a. 200 „
„ O stbhu  (128 sr) 80w a.

Akcye przemysłowe.
B augesells . a llg . cost 8 

W ied . . . .  80
B orysław . P e tro l. . . .  20( 
F o rs tp ro d u k te  . . . . . .  201
H ote l W ied ...................  200
tn n e b e rg  b u t . . . . . . .  101
M asz. ceg ieł, w ifd . ■ • 20< 

n 1 n i  bud . lw ow . 81 
N eub. M ariaze l h u ty . 8 
śch lo g jm tib le  P ap . . 80
W ied. pryw . T eleg raf. 200

8 Ł Ja JL V POCIĄGI OSOBOWE O dch o d zą P rz y chodzą
_______1_____ na kolejach żelaznych. rano rano  i popu----- -4 |IO |)<H

143 
3 i i 50

14 .
351 60

LSsty zastaw na. vv?g- gal- Łupk. 6% „ 89
5
8 *

» * 
MS 60

w Krakowie: lwow.
„ „ pospi.

11.13
9 .35 7.33

3.18

Allg. oest. B d .K r.lo sf.0/ '' sr 05 _ 11 4 80 ft N rdost 300 63/ 0 „ 90 61 SO 30 n n m iesz. — n.10.36 5.39 —
* r 33 la t  (os S'VjjWH. 88 8*. 88 50 ,  O stbhn  300 6«/» n 82 90 82 70 n w ielicki . . . 11.30 11.— 6.54 8.15

O entr. Bd. C red . 40 5*/, <7 9i! 75 94 75 Wsksis a a  3 rnle*. r w iedeńsk i.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
G alic. T ow , k red . . . .  4®/,. — — — - ra n k m rt  skon t. 3*/, »/., 

H am b u rg  „ 2*/* -
93 90 93 yo n pnspiesz. — 7.3 — 8.18

176 — 175 — s n n • ‘ • 5°, s 83 25 82 23 82 60 82 30 v m ieszany 10.10 — 11.59 —
82 50 182 _ „ B a a h a  H y p . . . .  6,J; .. 89 70 89 3*1 ijoudyn  „ 2 „ 111 75 111 65 „ na  O św ię. wroc. — — __ 3.28
_ — __ — „ B ank . W ł o ś . . . .  6 % 93 25 92  75 - a  ry ż  „ 6 „ 43 8(1 43 70 „ do W rocł. m ysł. — — — —

252 60 251 60 N atio n a lb an k  m . k, 5°, „ _ _ __ __

D u k at w ażny  . . . . . . .
20 fran k , a u s tr ..............

n w arszaw ski 8. 2 — __ 6.30
44

.•6!
— 142

251 60
n w. a . . .  5»/„ 

O est. H y p o th .1 0  rocz . 5*/2
92
95

9<
25

92
94

75
75

5 35 5 34
w Wieliczce: k rakow sk i 
w Tarnowie: k rakow sk i n.12.31

5.—
2.12

9.38
n.12.26 2 t

216 50 
3060 
‘19 25

2 16 
206 
218

60

7fc

Tl Z 50 „ 5*/2 
0 . K red . Sc V orseh . „ 5 

n n 35 „ 5°/0

93

88 ~5

92 60 

88 25

ft fran c u z .........
- r e b r o ............... . . . . .
" a la r  p ru sk i . . . __ _

8
10i
166

93
25

8
109
165

92
n „ miesz. 
„ lw ow ski 
„ n miesz.

9.52
3.35 12.31

5.68

9.42
3.24 U2.14

5.38
244 — 24* 6 ft ft n 8r* n n 5°/^ 88 75 __ __ 75 w Rzeszowie: k rakow sk i n. 2.41 6. 6 n. 2.35 6.—

*4 50 94 W ęg. tow . k r e d . . . .  &Vj°/o 90 25 90 — LWOW 5 lipca. n „ m iesz — 1.19 — 1 . -
163
141

75 : 63 
140

2
dbliitl ixoftw srertstw s' Akc. b an k u  hip. gal. 10* 2 1 1 50 212 50 j, lw ow ski | n. 1.13 

9.28
n. 1.— 

9.19
—

___ A rcyks. A lb re c h ta . lOOwa. 93 26 93 n n k ra jo w . 8* 68 66 — n ,, m iesz. __ 2.44 2.24
213 5') 218 _ AltOld r iu m e 5"/q sr. 95 20 94 90 ‘s ty  zast. g a lic___ 6®/,: 82 50 82 — W Przemyślu: krakow ski 5.— 7.54 4.54 7.39
187 25 186 7 Bdhm . N o rd b ah n  5‘J/ 0 „ __ __ n >* n - - 4 0/,, 75 65 75 15 n „ m iesz. __ 4.32 __ 4.17
109
1 8 I

60 109
80 5

„ W est.bahn b“/ u „ 
E lisab e th  . . . .  5°/0 „ 

1869 -  70 b j ,  „ 
F erd . N ordbh m .k . f»®/0

93
95

25
50

92
93

75 K . b a n k u  h ip . 6-‘ 
u - w łościan 6°,

90
93 2

89
92

S'
60 n lw ow ski { — 6.39

10.48
— 6.29

10.35
183 25 182 7 6 _ >bligi ind . g a liey j. 5°. ,. 7? 60 77 10 r, „ miesz. 10.53 10.33 __
34 4 343 92 25 92 ___ 'J-fimpe.ruU 9 12

80
9 — we Lwowie : k rakow ski n. 3.3o 8. 7 7.37 11.—

210 ___ 209 80 „ „ w. a . 6 87 36 5o <ub©l s re o rn y  obrutucn.. j. 1 70 „ „ miesz. 6.42 — — 8.
18 1 180 76 *. r  z 5 %  sr. 104 23 103 75 « pap iar. 1 63 1 51 „ b rodzk i . . 8.52 n. 11.50 2.50 n.7.38
268 25 267 7i F ra n z . J o s e f  ,  5 %  „ 

G al. ii.a r.L ud . „ 5°/0 „ 
ft IX. Bui. .. „

2 101 7.) WARSZAWA 2 lipca. •is.
„ czern i 0 w.. 10.49 111.20 ___ — 19

3 :6 32 ó 60 105 ___ — ____ k. '.■3.3. k. w Brodach: lw ow ski. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
166 5o 165

165
1 *2 ___ W exle L ondyn  1 f. st. Hid . 7 35 7 33 w Taim opolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 .—

145 5o 25 ,  1871. I I I .  „ 50/ 0 „ 99 95 99 20 n P ary ż  l ‘)d. 87 60 87 3'* w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.4 7.47 1.
137 25 136 76 K aseh. O derb . „ 5 %  „

Lw o w. -C z e m .-Ja ssy :
96 50 96 2 n W iedeń 150 z łr . 2 m 98 10 97 8 w Czernimceach: lwow. — — 7.— 9.

^cje  kol. %vaj*c?a.-wied ,__ __ 96 2 'a w M ysłow icach:  k r a k . . 11.33 __ ___

128
,  I. 1865 w. a . 5»/0 „ 78 75 78 I'A n r ‘ w arsE .-bydg. 76 50 7 i 50 w W arszaw ie: k r a k . . . 9 .— — __ 8.5 '

60 128 25 „ 11. 1867 „ 5°/9 „ — — 93 --- n n vsr&rss.-terHflp 12 1 — 119 25 w W ied n iu : k r a k . . . .  j 8 .— 5.— 3.— 7.31
215 60 215 — .. H I. 1868 „ 5°/0 „ 81 — 8o 60 •istv zasfc. gerji 1 , .  40 /;) 93 60 93 *•:() 3.89 4.05

— — — M ahr. S ch .C n tr. „ 5 %  , 88 50 88 1 n » 2
k u p o n  u b ieg ły

92 60 92 30 K uch pociągów  odbyw a sie n a  k o lt i  K aro la  L u-
35 — 34 50 O est. N rdw stb  w .a . 5"/e sr. 101 3 101 ł« — 11 — d w ik a  ed łu g  zeg aru w ow sk , k tó ry  idzie  16 m.
— ~ — _ R u d o lfb ah n  „ 5°/0 „ 98 2 97 7i n r> novp-e . 6° 0 91 75 92 40 p ie rw e j; zaś n a  ko ler p ó łn . F e rd y n a n d a  w e d łu g  ze

185 5 185 — Siebenbfir. 1. „ 5s/0 „ 93 9*i 93 7< k u p o n  ubiegł} — 1? — — g a ra  p rags., idącego  0 12 m. później od krakow -
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KRAJ z wtorku 8 lipca.

L. 1555

Dnia 6 Sierpnia 1872 w W torek o 
3 godzinie popołudniu odbędzie się 
publiczna licytacyja w kancelaryi 
król. Magistratu w celu wydzierżawie
nia prawa propinacyi miasta Bochni 
z Podedwórzem, tudzież w gminach 
Wójtostwo, Chodenicei Trynitatis, na 
trzy-letni perjod, to jest na czas od 1 
Stycznia 1873 do ostatniego Grudnia 
1875 r.

Cena wywołania 21517 złr. w. a. 
rocznie, wadium zaś 2152 w. a.

W arunki licytacyi przeczytać moż
na w kancelaryi król. Magistratu.

Bochnia dnia 7 Czerwca 1872.
Burmistrz 

3 2 7 i( i- ł)  3 3 .  3 \ r i - W i C l Ł i .

L. 656.

na posadę sekretarza Rady powiato
wej w Chrzanowie z roczną płacą 800 
złr. z terminem do 23*śierpnia 1872.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą 
■woje świadectwami zaopatrzone po
dania w powyższym terminie wnieść 
do Wydziału powiatowego.

Chrzanów, p. 26 czerwca 1872.
Zastępca prezesa 

Aleksander Estreicher.

Pow ołując się na inseraty umieszczone w „Kraju" 
i „Czasie" z d. 2, 3 i 5 lipca b. r. z podpisem 
p. Anieli Scheurychowej, składam  niniejszym

Podziękowanie
Wym M arce lem u  J a w o r n ic k ie m u ,  Janow i  
Z ie liń sk iem u  i T o m a s z o w i  C h ę c iń sk iem u ,
że przyjawszy obowiązek sędziów polubownych 
w sporze moim z m ałżonkam i Aniela i F rancisz
kiem Scheuryehami z zaprzeczanych mi przez 
Nich preteusyj, mimo podnoszeuia przy rozprawie 
względu na stau m ajątkow y dłużników, tylko 
kwotę 800 złr. z mojej pretencyi dłużnikom  opu
ścić kazali, to jes t taką kw otę , ja k ą  j a  w uwzglę
dnieniu położenia m ajątkowego małżonków Scheu 
rychów, przedtem  dobrowolnie Im opuściłem. 

Kraków, 6 lipca 1872 r.
2-248U-3) F lorian  L e iter .

KOPALNIA NAFTY
procentującą * ię , połączona z Ys kupna folwarku, 
jest i  woinój ręki małym kapitałem  natychm iast 
do nabycia.

Zgłosić sie u  właściciela R. W . poczta Biecz 
3351(1-2)

l f Losy kr. prus. loteryi i i

2 Klassa (ciągnienie 6, 7 i 8 sierpnia) prze
syła za gotówkę: oryginalne i Ulziały, o sta 
tnie : '/« 8 ta!., 1/ |  4 tal., 1/,3 2 tal., 1
tal. pr. 3257(1-4)

11. C. Hahn W Berlinie Jerusalem er Str. 11.

WYKŁADY
w Szkole Gospodarstwa Wiejskiego

w  Dutolanaołi
rozpoczną się d. 2 września 1872.

Podania o przyjęcie tak n a  UCZnia 
zw y c z a jn e g o  (składającego egzami- 
na ze wszystkich wykładanych nauk 
i mającego prawo ubiegania się o sty
pendium), jako też n a  wolnego s ł u 
c h a c z a .  (mającego prawo uczęszcza
nia na wykłady, bez obowiązku skła
dania egzaminu), — winne być opa
trzone dow odam i: wieku, ukończo
nych nauk i dotychczasowego zatru
dnienia — i najdalej do dnia 15 sier
pnia b. r. do D yrekcji szkoły g’osp. 
wiejskiego, w Dublanach — poczta 
Lwów, franco, wniesione.

Bliższych szczegółów dostarczy na 
żądanie podpisany dyrektor.

Z. Strusiewicz.

Ś r o d L e K
od razu uśmierzający migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgię, bie

gunki i rżnięcie w żołądku,
zwany

G u a r a n a

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
k rzo je j i zażyty, dostateczny je s t do uśm ierzenia 
natychm iast najsilniejszego bólu głowy i m igreny 
i do zatrzym ania rżnięcia żołądka i biegunki. 
8przedaja «ię w pudełkach zawierających dwuna
ści# proszków.

D la uniknienia fałszerstw a żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisem :

Grim ault & C om pagnie .
Dostać można w Krakowie w aptece pp. W. 

Redyka i Trauczyńsklego ; We Lwowie w aptece 
p. Pistra Mikolascha; w Brodach w aptece M. Kul- 
laka- W  W arszawie w składach m aterjatów  ap te
cznych pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies; 
w W ilnie w aptece p. Chrościckiego

Pierwsza węgiersko- galicyjs. kolej żelazna.

Przestrzeń Przemyśl - Krościenko
na przestrzeni

CHYROW-XROSCIEHKO.
Dnia 29go czerwca została przestrzeń Chyrów-Krościenko oddana do publicznego użytku.

Od tego dnia począwszy, przyjmuje się na stacyi Krościenko osoby, pakunki, przesyłki pośpieszne i zwyczajne.

PLAN JAZDY.

Br. A M  l a l t t i
operator

mieszka od I-go lipca w kamienicy 
przechodniej Wgo Rapaporta m- 

pierwszem piętrze

od ulicy Stolarskiej.
3338 1 -3)

W kierunku Przemyśla do Krościenka. W kierunku z Krościenka do Przemyśla.

Mile S ta c je
P o c ią g  m ię s z a n y  Nr. 5.

Mile S t a c j e
P o c ią g  m ię sz a n y  Nr. 6.

godzina minuta
Dora

przed poł. j po połud.
godzina minuta

JPora
przed poł. po połud.

Przemyśl odchodzi 8 3 4 ' n
---- — Krościenko odchodzi 3 34 — *

1.7 Niżankowice n 9 10 fl ---- 2.6 Chyrów 71 4 31 —

3.4 Dobromil * 9 50 fl 3.6 Dobromil J! 5 3 — n

4.5 Chyrów * 10 25 fl ---- 5.3 Niżankowice Jł 5 46 — j»

7 . 0 Krościenko przychodzi 11 11 n — 7 .0 Przemyśl przychodzi 6 13 — 9

P  O  Ł  Ą .  C Z E  1 S T  X  A

Pociąg 5 łączy się w Przemyślu z pociągiem mieszanym Nr. 7 przycho
dzącym o godz. 6 min. 54 przed południem z Krakowa, tudzież z 
poe. osobowym Nr. 4 przychodzącym o god. 7 min. 49 przed poł. 
ze Lwowa kolei galic. Karola Ludwika.

Wiedeń w czerwcu 1872 r.

Pociąg 6 łączy się w Przemyślu z pociągiem osobowym Nr. 3, odcho
dzącym o 6 god. 54 min. wiecz. do Lwowa i z pociągiem miesza
nym Nr. 8 odchodzącym o god. 8 min. 46 do Krakowa, kolei gal. 
Karola Ludwika.

D y r e K c J a .

Od 7 lipca 1869 r.
w y o l i o  c i z i  w  E Z r s i l x o ' w i o

DIABEŁ
h u m o r y s t y c z n o  - s a t y r y c z n e ,  

i lu s tr o w a n e .
2824(2-?)

c z a so p ism o

PRENUMERATA KWARTALNA
wraz z przesyłką w Austryi 1 złr. 

za granicą 25 ser. =  3 franki

Do Djabła w Krakowie.Adres
Prenumeratę przyjmuje się od I lipca,

I-go października, I-go stycznia i I-go kwietnia. Ii

I

W księgarni
JULIUSZA WILDTA

w Krakowie
8 9 ^ "  jes t do nabycia i poleca sie

P R Z E W O D N I K
w  w y c i e c z k a c h  na B abią  Górę, do T a tr  

i Pionin
prof. ES. Janoty , z mapa i widokiem. 

Złr. X cent. 25.
Obslalunki zamiejscowe wysyłają sie franco. 

2294(1-3)

Osoby jadące do

KRYNICY 
ŻEGIESTOWA

znajda wygodne um ieszczenie na  nocleg w handlu

Eugeniusza Rozwadowskiego
w

Limanowej.

FABRYKA CUKIERKÓW.
r

przeniesioną została

na ulicę B racką N. 258 w domu W go. Gostkow
skiego. Można dostać najlepszych cukierków z ro- 
zmaitemi smakami w rozmaitych gatunkach. 
Najlepszych cukierków funt 1 złr — cnt.
Karmelków nadziewanych „ — „ 80 „
Czokolady w proszku do gotowań. „ — „ 80 „
Czokolady w tabliczkach „ 1 „ — „
Czokolady waniljowćj _ „ 1 „ 30 „

Obstalunki na  prowincję wysyłam za pobraniem  
pocztowem. 3325(1-3)

THE LITTLE WANZER
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do -użytku ręcznego i nożnego.

i *
- . ’ - . . ■ T

I

i

Główny Skład Komissowy na Galicyę

se ry a  trzec ia  o b e jm u jąca  około 50 a rk u szy , je s t  ju ż  w y d ru k o w an a  i zostan ie  rozesłan ą  
p ren u m era to ro m  z końcem  m arca  b. r. — Z aw iera  o n a : 2gi tom  S t a r e g o  
e i  - 1 i  2o-i tom  D z l w a d e ł  ,  1 tom  O a t r o ż n i e  ss o g n i e m  i 
1 tom  3 1 . E j . L o . r i l i  C s E S t r i l o l Ł E s i ę s B l Ł i ó j .  —  S ery a  czw arta  zam y k ająca  
p ierw szy  roczn ik , w yjdzie  z końcem  czerw ca b. r.

Nowo p rzy stęp u jący  p renu m era to ro w ie  b ęd ą  o trzym yw ali dzm ła K raszew skiego 
dop iero  od  tom u  5 ogólnego zb ioru , to je s t  od p o czą tk u  C h a t y  s z a .  w a l ą . -  
O w a  ś w i a t y ,  stanow iące  p ierw sze  4 tom y, a  w ycze rp an e  od k ilk u  tygodni, 
b ed a  im  doręczone w now ćj edycy i w ciągu m a ja  b . r. ,

Z p ism  J . I . K raszew skiego  w yszło  do tąd  tom ów : 1, 2, 3, 4, D w a  a w i a -  
t y ;  5, G, 7, C h a t a .  s = e ł  w s i « %  ; 8_, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o d  
w ł o B l i i o n i  n i e b e m ;  11, 12, S t a r y r t u g a  13, 14, D a t w s . -  
d ł a ; 15, O s t r o ż n i e  ss  o g n i e m ;  16 , L a t a r n i a  C 7 z a r -  
n o k a i ę a k a .  —  P od  p r a s ą : da lszy  ciąg  L a t a r n i  C z a m o k a i ę -  
z Ł i e j ,  F a m i ę t n i l s i  n l e z n a j o m e g o ,  P o w i e a O  t o e z
t y t u ł u , H » j  a l i o ł  itd .

P re n u m e ra ta  n a  p ism a J. I. Kraszewskiego w ynosi z p rzesy łk ą  pocz t a : roczn ie  
I X  z ł r .—  pó łro czn ie  9  złr. —  k w arta ln ie  3  złr. 5 0  ct. —  B ez p rz e sy łk i:  roczn ic  I *
złr, —  pó łro czn ie  O  złr. —  k w a rta ln ie  3  z łr. ___  _____

O bok B i h l i o t e h l  P o w i e ś c i  i  R o m a n a b w  pism a 
K raszew skiego  k o sz tu ją : Z p rz e sy łk ą  ro c z n ie : I O  złr. —  pó łro czn ie  5  z łr.  ̂ w a r a n i e  
*  z łr. 5 0  c t . —  B ez p rzesy łk i: roczn ie  8  z ł r .—  pó łro czn ie  X . —  k w a rta ln ie  *  złr.
P re n u m e ra ta  liczy  sie k w a rta ln ie  od 1-go p aźd z ie rn ik a  1871 r. ___

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  w yszły 
w łaśn ie : 3E»<s/ra. G r r a t o a  ,  pow ieść o ry g in a ln a  w 3ch tom ach , p rzez  E . O rzeszko . 
C ena k s ię g a rsk a  3 złr. 20 ct. i W i n a  i  C n o t a  p rzez  Z. M Schw artz  a  ze 
szw edzkiego w dw óch tom ach . C en a  2 złr. —  P o d  p ra są  pow ieść o ry g in a ln a  p. t . . 

„ W O J E W O D Z I O “ .
W k ró tc e  u k aże  się w B ib lio te c e  b ard zo  p ię k n a  pow ieść an g ie lsk a  p rzez  K aro la  

R eade, p. t . :  K t o  c h c e  k o c h a ć ,  c i e r p i e ć  m .- U L « i i .—  Tego sa 
m ego a u to ra  p ow ieść: ł O t a o l a .  i  p r a c a ,  d ru k o w an a  n iedaw no  w  d o d a tk u  do
w arszaw skiego  BIUSZCZU, pow szechne b u d z iła  za jęc ie .

P re n u m e ra ta  n a  Bibliotekę w ynosi: Z p rzesy łk ą  roczn ie  10 z ł r . - .p ó ł r o c z n ie  5 złr. 
k w arta ln ie  2 złr. 5 0 .—  B ez p rzesy łk i roczn ic 8 złr. —  pó łro czn ie  4 złr. —  k w a rta  m e i .

Z p ism am i J .  I . K rasze w sk ieg o : R oczn ie z p rzesy łk ą  20 złr. —  pó łroczn ie.1 0  złr. 
ćw ierćroczn ie  5 złr. — Bez p rzesy łk i ro czn ie  16 złr. —  pó łro czn ie  8 z łr  —  k w art. 4  złr.

Biblioteka w raz Z dziełami Kraszewskiego daje  roczn ie  oko ło  40 a rk u szy  d ru k u  
„ „ śc is łe g o .— P ro sim y  o w czesne n ad e s ła n ie  p rzed p ła ty  do k s ię g a rn i

w Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy pln.cn a. Ducha. 2949(7-?)

W

PLOTHO.
Skład komisowy dla Galicyi naszych

wyrobów płóciennych
po cenach fabrycznych, znajduje si

l i  W g O  3199(1 ,

w  K r a k o w i e .

Norbert Langer i Synowie
właściciole fabryk w O skau, L iebau i Sternberg.

Soeben erschien: (4 
aelir verm chrte Au-

^  * . < £ £ * * * •

d ę te*  U  vn

Zu liaben in der
O r d l n u t l o n H - A n B t a l t

fiir 3r68(2-50)
Gt-eheime Kranlthełten

(besondert Schwache) von
Med. Dr. Bisenz,

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
T agliche Ordination von 1 1 — 1 Uhr, und  
von 2 — 4 U hr. A uch w ird du rch  K orres- 
p o n d en z  b clian delt, und w erden  M edika- 

m ente besorgt. (Ohne P o s tn ach n ah m e).

G - Ł . Ó T 7 V 2 \ n s r  S X 5 Z L . - A . X 3
pierws^ćj austr. c. k. uprzyw.

[mm
I i e I I 1ETAL0WYCH

utrzym uje

W

A. GUMPLOWICZ,
K r a k o w i e ,  i x l .  G - r o d . z l t a ,  N .  G O .

J
który ukończył gimnazyur.i w W . Ks. Poznańskiem  
popisem  dojrzałości, obecnie uczniem jes t akade
mii rolniczćj ( l ' / 2 roku), życzy sobie przyjąć w Ga
licyi miejsce guw ernera lub inne jakiekolw iek od
powiednie, podczas wielkich feryj (Sierpień, W rze
sień i Październik). Łaskawe oferty pod adresem:
T y m a n o w s k i ,  a k ad em ik  w  P r ó s z k o w ie ,
(Ober-Schles). 3327(1-2)

DŁUŻYNSKI
U lica  F lo r y a ń s k a ,  3 6 4 ,  I. p iętro

2620(7-?)
m m sm z m a a a m

M. Beszornera i Spółki w Wiedniu,
utrzymuje.

A. FALISZEWSKI w BOCHNI.
Piękność formy, eleganeya ozdób, mocno-'ć i tr> ałość roboty, gW ~ o t s o -

odznacza ren fab ykat i daje m a pierwszeństwo prze l
Jedno zwiedzenie wymienionego składu wy, ta r

czy, aby się o tśm  urzekonać. — t'o  cenami od 7 fl. 5 1 kr. w górę. 2712(5-12-,

h l i w i e  t a n i o ś ć ,
najpiękniejazem i trumnami drewuianeini. — .ń-c 
czy aby sie o tćm przekonać.,— Po cenach od

^ s o o i o o o o i o o a o o o i o o o K X X i a o o o o o o o i a  

% PRACOWNIA TAPICERSKA

p WŁAD. PRZYGOCKIEGO,
u l i c a  F l o r y a ń s k a  3X T r. 3 7 0  »

podejmuje się wszelkich robót

Q tapetowania pokoi,
■fi robienia materaców włósiennych i sprężynowych, zakładania firanek, 8t°rów% rolet> 

naciągania dywanów i przerabiania mebli tak w miejscu, jako i na prowincy .
P  P r z y j m u j e  w a a e l J t l e  o b a t a l u n h l -  2965(8 ?)

^sco o o o o o a o io o a cxxxx jo o o a o

P r z e z  w y s o k i  rząd d o z w o lo n e  i 
p o r ę c z o n e  w ie lk ie

losowanie pieniężne
mające wygranych za

1 1 1 7 9 0 0 .0 0 0  tal. pr.
uskutecznione będzie w 7 ciągnieniach.
Główne w y o r a n e  w tal. pr IOAA OśMA, 

« «  (» » » , 4 0  0041. M  O ifO  lil.O V O , 
19 0 0 0  1 1 ) 0 0 0  3 A StMIO. 3 a
OOOO. 4 A 4NOO. XXOO, 8 A 4(100- 
9 A 3 9 0 0 ,  1 0 " 9 X 0 0 , 26 A 9 0 0 0 .  ■> " 
lO O O , 53 A 1 9 0 0 , 1 4 A 8 0 0 ,  6 A OOO, 
206 A X O O , 256 A 9 0 0 ,  340 A 8 0 , i 

31.000 A XX. 4 0 , 9 0 , itd. 
Najbliższe ciągnienie nastąpi

17-go i 18-go lipca 1872 r
na które kusztuje 

1 cały oryginalny los złr. 7 .—
1 połowa oryg. losu „ 3.50
1 ćwierć „ „ „ 1-75

które w najdalsce strony za prz- słaną go
tówkę austryackiem i banknotam i najdogodniej 
w listach rekomendowanych, przesyłam  na 
tychmiast, z zachowaniem tajem nicy. Każdy 
grajacy otrzym a zaopatrzoną pieczęcią państwa 
listę ciągnień i w y g r a n o  pieniądze zaraz po
ciągnieniu. .

Prosim y udaw ać się najrychlej z calem 
zaufaniem do kantoru, którem u osobliwsze 
sprzyja s z c z ę ś c i e .  3307(4-9)
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

W  drukami „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


